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Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie ] zł. 5O ct., za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 et. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł, — 


miesięczn 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwarlalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków, 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Drobue ogłoszenia 11/, cenia od wyrazn. 


Rok XXXI. = 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie ' 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* piac 


Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
me de Varenne. 


Ogloszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice xa jeden wiersz (50 ct. 


Prywatne korespondencje 13 i uekrolopja 30 centów ed 


wiersza 


Pomieszkania 
i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ad wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz 


Ostaszewski - Barański 
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Mieczysław Schmitt. 


Ks. aak Mikołaj Isakowicz. 


Lwów 5 sierpnia 

Lwowska ormjańska kapituła, a z nią kraj 
cały obchodzi wielkie święto. Ks. Izaak Isako- 
wicz, arcybiskup i metropolita ormjańsko-kato- 
licki lwowski, powszechną czcią otaczany za 
swą wielką świątobliwość i gorący patrjotyzm, 
złotousty kaznodzieja, obchodzi złoty kapłański 
jubileusz. Pól wieku uplywa dziś od czasu, gdy 
ten przezacny arcykapłan pracować począł w 
winnicy Chrystusowej, a całe to pół wieku jest 
jednym szeregiem wielkich zasług, poświęceń i 
ofiar złożonych u stóp ołtarza na chwałę Pana 
Zastępów i na oltarzu narodowym dla dobra 
Ojczyzny i jej synów. Dziś w katedrze ormjań- 
skiej odprawi ks. Isakowicz złotą mszę św. na 
pamiątkę pierwsze,, którą przed pół wiekiem 
odprawił w Łyś.u, otrzymawszy święcenia ka- 
płańskie. Dzień to uroczysty dla całego Lwowa. 

Izaak Mikołaj Isakowicz ujrzał światło dzien- 
ne w Łyścu dn. 6 czerwca 1824, z ojca Sa- 
muela i matki Rypsyny ze Slowackich, ormjań- 
skiej rodziny szlacheckiej, z przydomkiem Haj- 
baba. Pierwsze nauki pobierał w rodzinnem mie- 
ście, a studja gimnazjalne ukończył w Stanisła- 
wowie w r. 1844 z odznaczeniem, poczem 
wstąpił do lwowskiego seminarjum duchowne- 
go. W r. 1848 otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk ks. arcybiskupa Stefanowicza, a prymicje 
odprawił d. 6 sierpnia w rodzinnym Łyścu. 
Przez lat 14 pracował jako wikary. Pierwszą 
prezentę na probostwo w Suczawie nadal mu 
konsystorz w r. 1862; w Suczawie ogromnie 
dużo zasług położył, nawracając Ormjan z wiel- 
ce wówczas tam rozgalęzionego sekciarstwa mo- 
nofizytów na łono kościoła katolickiego. 

Po dwóch latach gorliwej, a obfitej w bo- 
gate plony pracy otrzymał ks. Isakowicz pro- 
bostwo stanisławowskie wraz z tytulem dzieka- 
na; na tym posterunku pracował do r. 1882 
zyskując ogólną miłość i szacunek  parafjan. 
Zawsze żarliwy w pracy dla dobra spoleczeń- 
stwa, nie usuwając się nigdy od żadnej szla- 
chetnej a dobrej sprawy, pozostawił po sobie 
w Stanisławowie trwałe pomniki swej wydatnej 
praey. Jest to stanisławewska kasa oszczędno- 
ści, powstała głównie za jego staraniem i któ- 
rej był prezesem, a nadto bursa studencka, 
„dY! się gorliwie opiekował i wspierał swymi 

mi. 

Po śmierci ks. arcybiskupa Romaszkana w 
r. 1882 padł wybór na niego, jako na najgo- 
dniejszego kierownika djecezji i pracownika na 
niwie Chrystusowej. Wybór ten zatwierdzony 
został 19 marca, poczem d. 3 lipca został ks. 
Isakowicz prekonizowany, a dn. 27 sierpnia po 
uroczystej konsekracji wstąpił na stolicę arcy- 
biskupią. 

Od chwili tej, podobnie jak przedtem jako 
proboszcz ogólnym był otaczany szacunkiem i 
szczerą sympatją przez parafjan, tak teraz jako 
arcybiskup zdołał sobie zaskarbić miłość i sza- 
cunek całego kraju, którego objawem był ofia- 
rowany mu w r. 1896 dar honorowy. Pienię- 
dzy tych czcigodny arcypasterz, znany ze swej 
ofiarności, użył na założenie ochronki dla dzieci 
w mieście rodzinnem Łyścu. 

I rzeczywiście, gdzie tylko chodzi o dobrą 
sprawę, o jakiś czyn humanitarny, lub akcję 
patrjotyczną i obywatelską, przezacny arcy- 
pasterz nie odmówi nigdy pomocnej ręki, chę- 


„ Czas odnowić przedpiałę " 
„DZIENNIK POLSKI” 


który kosztuje: 


tnego współudziału. To też z dniem każdym 
wzrasta miłość ku niemu całego kraju, a wy- 
mownym wyrazem tych uczuć będzie uroczy- 
stość obchodu jubileuszu 50-letniego kapłań- 
stwa, w której kraj cały żywy i gorący bierze 
udział. 

Ks. Isakowicz jest tajnym radcą, człon- 
kiem izby panów i sejmu galicyjskiego, prała- 
tem domowym papieskim, asystentem tronu 
papieskiego, hrabią rzymskim, obywatelem ho- 
Borowym m. Lwowa, protektorem towarzystwa 
„Kółek rolniczych*, a przed kilku dniami od- 
znaczony został przez cesarza orderem żelaznej 
korony I klasy. 

Czcigodnemu i przezacnemu arcypasterzo- 
wi zasyłamy serdeczne życzenia, aby dla dobra 
Kościoła i skolatanej naszej Ojczyzny Najwyższy 
pozwolił Mu jeszcze przez długie lała dzierżyć 
pastorał biskupi i aby złote jego usta przez 
długie lata głosily chwałę Bożą i uczyły, jak 
należy kochać Boga i Ojczyznę. 

Ad multos annos! 


Zmiana konstytucji. 
Lwów 5 sierpnia. 

Z Budapesztu padły więc pierwsze, niemal 
pól urzędowe slowa, o zmianie konstytucji 
w Austrji, o ile to dotyczy sposobu obesłania 
rady państwa. Wedle zapowiedzi dwóch pism 
tamtejszych, rząd przedlitawski, widząc abso!u- 
tną niemożebność doprowadzenia do ugody 
z Węgrami z pomocą obowiązującej konstytucji 
i teraźniejszego parlamentu, zamierza uciec się 
po skuteczny ratunek do $ 14 i na jego pod- 
stawie powrócić do t. z. pośrednich wybo- 
rów do rady państwa, jak to patent lutowy 
z r. 1861 postanawiał. Owierć wieku temu, 
centralizm niemiecki, stojąc u steru władzy i 
chcąc na długie czasy hegemonję Niemców w 
Austrji ugruntować, wprowadził wybory bezpo- 
średnie do izby poselskiej. Nie pomogły żywe 
protesty sejmów krajowych, nie pomogła sta- 
nowcza opozycja koła polskiego i całej opinii 
zarówno w kraju naszym, jak w Czechach i na 
Morawji; gabinet Auersperga przeprowadził 
swoje, wytwarzając w ten sposób sztuczną 
większość w izbie dla Niemców. Historja no- 
wego parlamentu zbyt żywo tkwi w pamięci, 
aby ją tutaj powtarzać. Zaznaczymy jeno w tej 
chwili, że jakiekolwiek koleje przechodziła po- 
lityka naszej delegacji, w znacznej swej więk- 
szości, utrzymującej zawsze styczność żywą ze 
sejmem krajowym, obstawała ona stale przy 
patencie lutowym i domagała się powrotu do 
wyborów pośrednich. Ostatni tego wyraz mieści 
się w pamiętnym adresie prawicy do korony, 
którego autorowie być może nie przypuszczali 
nawet, iż tak stosunkowo krótki jeno czas go- 
tów upłynąć do zrealizowania ich życzeń. 

Jeżeli bowiem nie mamy do czynienia z ma- 
newrem zręcznym hr. Thuna, vulgo pogróż- 
ką pod adresem rozhukanych Niemców — któ- 
rzy jak djabeł święconej wody, tak się boją 
wyborów pośrednich, mogących zredukować ich 
szeregi prawie do połowy — to istotnie jedy- 
nym środziem do wybraięcia z tej dzisiejszej 
matni, byłoby kreowanie rady państwa w ra- 
mach patentu lutowego. Czy hr. Thun rzeczy- 
wiście zdobędzie się na to „cięcie cesarskie*, 
na razie orzec trudno. Hr. Badeniemu brakło 
odwagi do zmian tak radykalnych w Austrii 
i dlatego — upadl. To fakt! Experentia docet. 


Być może hr. Thun, po rozmaitych perype- 
tjach z Niemcami, przyszed! wreszcie do prze- 
konania, że jeżeli chce ochronić państwo przed 
dalszemi, stokroć grożniejszemi jeszcze wstrzą- 
śnieniami od posad aż do szczytów, to raz już 
musi zrobić krok stanowczy na prawo lub na lewo. 
Powrót do patentu lutowego oznaczałby „na 
prawo“, w kierunku rozszerzenia auto- 
nomji królestw i krajów, przed 25 laty tak 
zdradziecko i samowolnie podciętej przez rząd 
centralistyczny. Calkiem naturalne, iż Polacy 
i Czesi i wogóle znaczaa większość Słowian w 
Austrji, powitałaby z najżywszą radością tego 
rodzaju ewolucję w wewnętrzaej polityce mo- 
narchji. 

Oprócz nielicznej grupki ambitnych je- 
dnostek w kole, które djabłu, a nie dopiero 
Niemcom chętnie zaprzedalyby swe dusze, byle 
utrzymać się na powierzchni; oprócz rady ka- 
łów wszelakiego pokroju, którym wybory po- 
średnie zamkaęłyby wrota do centralnego par- 
lamentu, — wielka reszta naszej delegacji w in- 
teresie kraju i państw pragnie szczerze wybo- 
rów pośrednich. 

Kwestja tylko w tem, czy te oto najśwież- 
sze glosy o rozumnych zamiarach hr. Thuna, 
dolatujące z tamtej strony Litawy, polegają wy- 
łącznie na domysłach i kombinacjach, czy też 
są echem opiaji sfer najwyższych w Austrji? 
Najbliższa przyszłość powinnaby rozprószyć te 
wątpliwości. 


Bismarck a Polacy. 


W sprawie stosunku Bismarcka do Pola- 
ków znajdujemy następujące zestawienie odno- 
szących się do tego stosunku zdarzeń: Znane 
powszechnie są nienawistne uczucia ks. Bis- 
marcka dla narodu polskiego, które bezustan- 
nie się stopniowały i wyrodziły się u niego w 
formalną polonofobję. Ta głęboka niechęć uja- 
wniła się już w pierwszem jego wystąpieniu 
parlamentarnem na posiedzeniu dnia 15 czerw- 
ca 1847 zwołanego do Berlina „zjednoczonego 
sejmu“. Historjograf tego sejmu współczesny 
G. Hesekiel taką daje sylwetkę Bismarcka: „Po- 
sel von Bismarck, lat 32, wysoki mężczyzna, 
silnie zbudowany, włos gęsty, krótko strzyżony, 
twarz zdrowa, rumana, otoczona silną pelną 
brodą, oczy siwe, blyszczące, nieco wypukłe, 
przemawia prosto, bez ozdób, często się jąka- 
jąc, glos ma ostry, często krzykliwy i nie bar- 
dzo przyjemny“. 

Szczególnym zbiegiem okoliczności pierw- 
sza wzmianka o Polakach wyszła z ust Bis- 
marcka podczas rozprawy nad równouprawnie- 
niem żydów. Wniesiono wówczas do sejmu 
projekt zupełaego równouprawnienia żydów 
z obywatelami wyznań chrześcjańskich, z wy- 
jątkiem ludności żydowskiej w W. Księstwie 
Poznańskiem, do której, jako jeszcze mało wy- 
robionej cywilizacyjnie, owo prawo nie miało 
się odnosić. Poseł Bismarck gorąco protestował 
przeciwko zupełnemu równouprawnieniu z tej 
racji, że nie przystoi, „Dy żyd w państwie 
chrześcjańskiem sprawował urząd w imieniu 
monarchy, pomazańca Bożego“. Przechodząc 
z kolei do żydów poznańskich, tak mówil: „Za- 
strzeżenie co do żydów w W. Księstwie Po- 
znańskiem jest słuszne i konieczne ze względu 
na niski poziom pojęć etycznych u wielu żydów 
tamtejszych. Prócz tego, gdyby położenie ży- 
dów polskich zasadniczo się polepszyło, mogło- 


We Lwowie: 
Na prowincji: 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


(67) 
Dr, Kazimierz Ost4szeWski-Barqtski, 


ROK ZŁUDZEN 


(1848). 


(Gag dalszy). 


Nie będziemy dałej śledziii postępu prac 
sejmowych nad ułożeniem konstytucji: byloby 
to zbyteczaem. Zaznaczymy tylko, że naj- 
piękniejszym momentem sejmu była uchwała 
znosząca poddaństwo — najsmutniejszym — 
odmówienie deputacji węgierskiej wstępu do 
izby i oddanie jej na łup reakcji. Zresztą bli- 
skim już był koniec sejmu: październikowe 
wypadki i dyktatura Windiscl.graetza zmusiły 
sejm do opuszczenia Wiednia i przeniesienia 
Swej siedziby do Kromieryża. Odtąd zaczyna 
się nowy rozdzial „ŻZludzeń*. Mówiąc jednak 
o sejmie, nie możemy nie wspomnieć o ludziach, 
którzy do ostatniej chwili bronili z zapałem i 
przekonaniem sprawy wolności, którzy zdobyli 
sobie najgłębszą cześć nie tylko u swoich, ale 
iu obcych. A wspominając o tych mężach 
rewolucyjnego roku, nie będziemy mówili o ich 
późniejszych zasługach, ale ograniczymy się do 
owej doby, posługując się przeważnie współ- 
czesnemi opinjami. Na pierwszem miejscu po- 
stawić należy Franciszka Smolkę, posła luba- 
czowskiego, człowieka, który w najkrytyczniej- 
szej chwili mial zająć pierwsze w państwie sta- 
nowisko. Leszek Borkowski daje nam taki wi- 
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zerunek fizyczny i duchowy czcigodnego 
starca *). 

„Któryś z Niemców opisujących sejm raxu- 
ski nazwał wąsy Smolki europejskimi wąsami. 
To pewna, że nietylko w sejmie, ale w calym 
Wiedniu nie było im równych. Na pierwszy 
rzut oka zwracały na siebie całą uwagę i 
trzeba było naprzód z niemi obeznać się i o- 
swoić, ażeby módz swobodnie przypatrzyć się 
twarzy. Jakiś Wiedeńczyk odrysował głowę 
Smolki z tyłu, która przez wystające bokami 
wąsy tak była podobną, że kto go tylko raz 
widział, poznal go w tym rysunku. Kiedy po 
abdykacji Ferdynanda Smolka na czele depu- 
tacji sejmowej udał się z powitaniem nowego 
cesarza, młody monarcha junacko wystąpił, po- 
czął śmiało prawić z pamięci, wtem postrzega 
coś nadzwyczajnego, czego w swem życiu nie 
widział, były to wąsy Smolki. Na taki widok 
osłupiał, stracil swą przytomność, aż Schwar- 
zenberg podpowiedział mu resztę perory. Nie 
trzeba znać Smolki osobiście, dosyć jest wie- 
dzieć, że jako zbrodniarz stanu skazany był na 
karę główną, że jako członek sejmu należał do 
lewicy, a tenże sejm przecież kilkoma nawro- 
tami mianował go swoim marszałkiem — aby 
się domyśleć, że obak niepospolitych wąsów 
miał także niepospolite duszy własnoś:i. Jego 
pewność w zasadach, jego krew zimna, jego 
wytrwałość zahartowana w  przeciwnościach, 


jednały mu uznanie nawet u ludzi przeciwnych 
mniemań. 


dziś 


*) Sejm ustawodiwczy rikuski ze szezególalejszą 
uwagą ua poselstwo polskie. Część II. Pozniń 180. 


by to wywierać znaczną siłę przyciągającą na 
miljony ich współwyznawców rosyjskich, któ- 
rym, o ile wiem, w Rosji wcale nie dogadzają. 
Czy zaś przesiedlenia tych żydów należałoby 
sobie życzyć, o tem pozostawiam sąd wszyst- 
kim, którzy mieli sposobność poznania rosyj- 
skich mas żydowskich. Sądzę również, że żydzi 
osiedleni w W. Księstwie Poznańskiem, choćby 
im nawet i pozwolono, nie będą tłumnie wy- 
nosić się stamtąd do prowincyj niemieckich, 
gdyż bezprzykładne — nie chciałbym tu użyć 
wyrażenia, które mogłoby obrazić — niedbal- 
stwo i bezradność, będące cechą charakteru 
polskiego sprawiły, ¿że Polska była zawsze dla 
żydów prawdziwem Eldoradem*. 

Jest to pierwsza krytyczna uwaga Bisimarcka 
o charakterze Polaków. Otwarcie jako nieprzy- 
jaciel Polaków występuje Bismarck na trzeciem 
posiedzeniu drugiego „zjednoczonego“ sejmu w 
dniu 5 kwietnia 1848 roku. Rząd przsz usta 
ówczesnych ministrów Auerswalda, Hansemanna 
i Reyhera dawał wyjaśnienia o stanie umysłów 
w Prusiech, o rozporządzeniach, mających na 
celu utrzymanie porządku i bezpieczeństwa, tu- 
dzież o dostarczeniu pracy tłumom, pozostają- 
cym bez roboty. Wówczas poseł Bismarck 
pierwszy wysuwa na porządek dzienny sprawę 
polską tak przemawiając: 

„Przemowa ministra spraw wewnętrznych 
wpłynie bezwarunkowo uspokajająco na umysły 
ludności; minister wszakże w swoich wywodach 
nie dotknął śmialą ręką jednej z najglębszych 
ran, zadanych spokojowi Prus. Mam tu na my- 
śli pulsko-narodowy rozwój W. Ks. Poznań- 
skiego, k'óry, jak się zdaje, stał się teraz cc- 
lem i dążeniem rządu. Nim szerzej zastanowię 
się nad tem, zadam rządowi pytanie, czy jest 
dla niego wygodną dyskusja nad owem pyta- 
niem, choćby dziś, zaraz. Muszę przecież dodać, 
że ze swej strony uważam za bardzo potrze- 
bne, aby rząd załatwił tę sprawę. nim się ro- 
zejdziemy, i otwarcie wyjawił swoje zamiary co 
do W. Ks. Poznańskiego i usłyszał też o tem 
zdanie przedstawicieli narodu.” 


Gdy minister stanu Auerswald oświadczył, 
że jest gotów odpowiedzieć na to pytanie, Bis- 
marck tak dalej mówił: „Po tem oświadczeniu 
pragnąłlbym w kilkku słowach wyjaśnić mój 
osobisty pogląd, dokąd prowadzi kierunek poli- 
tyki, obranej przez rząd. Jestem jak najmocniej 
przekonany, że popuszczen e cugli Polakom po- 
stawi nas wobec dwóch alternatyw, obu dla 
Prus zarówne smutnych. Pierwszą z nich jest 
wskrzeszenie państwa polskiego w granicach 
z r. 1772.“ Na to powstał w izbie wielki ha- 
ła3s, a minister stanu, zerwawszy się się z fotelu, 
przerwał Bismarckowi uwagą, Że rząd nie my- 
sli wyrażać swoich poglądów na Królestwo 
Polskie ani z r. 1772, ani po dwóch następnych 
rozbiorach; Poznańskie zostało na zawsze wcie- 
lone do Prus, to też w izbie można mówić tyl- 
ko o sprawach pruskich. Na to odpowiedział 
Bismarck, że w takim razie nie chcąc sprawiać 
rządowi jakiejkolwiek trudności, zamilknie. 

Na tem zakończyło się owo wystąpienie 
B:smarcka w sprawie polskiej. Było ono pierw- 
szem i jedynem w całym okresie od 1847 do 
1852 roku. 

Dla dalszej charakterystyki Bismarcka i 
jego nienawiści do Polaków, podajemy tu 
ustęp z mowy jego wygłoszonej przeciw Pola- 
kom, gdy posel Kantak zaprotestował przeciw 
kompetencji parlamentu do obalania traktatów 


międzynarodowych i wcielania polskich niegdyś 
prowincyj do związku  półaocno-niemieckiego. 
Było to w roku 1867. Obradowano wówczas 
nad granicami terytorjałnemi nowego związku, 
do którego i Prusy wraz z prowincjami pol- 
skiemi przystąpić miały. 

„Poprzedni mówca — wywodził ks. Bis- 
marck — wdając się w historję, sam wyzwał 
mnie do rzucenia historycznego na przeszłość 
poglądu. Chcę więc zobaczyć, czy ze stanowi- 
ska historycznego miał słuszność występować w 
obronie interesów prowincyj t. z. polskich. 
Jakimże to sposobem powstała prowincja Prus 
Zachodnich i rządy zakonu w Prusach? Kon- 
rad, książę mazowiecki, chcąc zabezpieczyć się 
od napadu pogan pruskich, którzy Kujawy i 
Mazowsze pustoszyli, wezwał Niemców, rycerzy 
zakonnych i oddał im mały kawałek kraju 
wówczas polskiego, zwany ziemią Dobrzyńską, 
Jednocześnie obiecał im, a leżało to już w na- 
turze rzeczy, że mieli posiadać wszystko, co 
wykarczują, co na dzikiem plemieniu pogań- 
skich Prusaków zdobędą. Tym sposobem cały 
kraj na wschód od Wisły, stanowiący obecnie 
znaczną część Prus Zachodnich i Wschodnich, 
stal się czysto niemieckim, skolonizowanym 
przez Niemców ; do tego przybyła część z le- 
wej strony Wisły, którą zakon na mocy pra- 
wowitych traktatów uzyskał. Gdy bowiem po 
wygaśnięciu nie jakiejś polskiej dynastji, lecz 
książąt pomorskich, na Mestwinie Il., w XII, 
stuleciu, dalsze Pomorze ze stolicą Gdańskiem 
przypadło lennikowi margrabiemu brandenbur- 
skiemu, objął je w posiadanie margrabia Wal- 
demar. Następcy, po przedwczesnym jego zgo- 
nie, nie mogąc wielu ziem utrzymać przy so- 
bie, ustąpili tę część kraju, dzisiejszą Pome- 
ranję, zwaną wtedy dalszem Pomorzem, zako- 
nowi niemieckiemu. Później zdobyła je na Za- 
konie Polska mocą wojny, gdy państwo za- 
konne osłabione było przez to, że ówczesna, 
jeżeli tak wolno powiedzieć, postępowa partja 
pruska — że nadto ówczesne miasta i stany 
połączyły się z nieprzyjacielem kraju, t. j. z 
Polską. 

„Wówczas to nadwątlenie sił zakonu przy- 
wiodło Niemców do przegranej pod Tannen- 
bergiem, aż nareszcie po rozmaitych układach 
między Gdańskiem i innemi miastami, oraz 
stanami Prus zachodnich, stanęła ugoda pomię- 
dzy niemi a Koroną Polską, na mocy której 
miały one pozostawać z nią w unji osobistej, 
na co później powoływały się często Prusy za- 
chodnie, równie bezskutecznie, jak obecnie de- 
putowani polscy. Ugodę tę zatwierdził nareszcie 
traktat toruński, w r. 1466 i tym sposobem 
weszła Polska prawem zdobyczy w posiadanie 
Prus zachodnich, zaczęła zaraz kraj polonizo- 
wać i to nie przez oświatę, jak nam zarzucają 
germanizację, lecz ogniem, mieczem i gwałtem; 
Polska to stanowiła, wbrew zawartym trakta- 
tom, urzędników polskich w Prusach zacho- 
dnich, którzy bogacili się ta a, wysuwając czę- 
ścią szlachtę miejscową z jej dóbr, a częścią 
zmuszając ją, aby się polonizowała. Tak własnie 
ze starożytnej rodziny niemieckiej Huttenów po 
przetłumaczeniu nazwiska powstali Czapscy, 
z niemieckiego nazwiska Rautenberg utworzyło 
się nazwisko Kliński, a ze Steina — Kamiński. 

Mógłbym znacznie pomnożyć listę takich, 
którzy, mając w żyłach krew niemiecką, są obe- 
cnie najzawziętszymi wrogami Niemiec. Wojna 
pomiędzy Polską a Szwecją oczyściła ziemię 


„BLUSZCZ! 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 


Na prowincji: 


Kolonie 4 ab: ci ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
kwartalnie . zł. 240 ct. prawo wydawania tego tygodnika po zni- 
miesięcznie . zł. —'80 ct. Żonej cenie. 


„Smolka nie unosił sę, bronł zdania svo- 
jego spokojnie, z przyzwoitą powagą, z glębo- 
kiem zapatrywaniem się w przedmiot. W mo- 
wach jego nie masz namiętności, nie masz 
błyskotliwych rzutów myśli, nie masz kraso- 
mowczych przepychów i wezbrań: ale jest 
wszędzie rozwaga, spokojne, głębokie uczucie i 
niewątpliwa rzeczy znajomość. Smolka nie po- 
rywal wymową, lecz przezonywal. Z tymi przy- 
miotami łączył jeszcze wyrozumiałość na ludz- 
kie słabości i wady, nie potępiał je gwałtownie, 
tylko łagodnie prostował: zwyklym natury ludz- 
kiej wypaczaniom pobłażał, niewiadomość oś wie- 
cał, nad zepsuciem ubolewał. Z równą cierpli- 
wością naganiał gwałtowność i zaciekania się, 
chociażby w sprawie najlepszej, jak zbyteczną 
pociągliwość i niewolniczą zawisłość. 

„Był on* — pisze Borkowski — „żywym 
przykładem, jak będąc rzetelnym członkiem 
ostatecznej lewicy, można być od razu umiar- 
kowanym. Takie przymioty dały mu najlepsze 
świadectwo bezstronności. Nie wsparcie mni- 
s'rów, nie skłonność któregokolwiek stronnictwa, 
nie usilność przyjaciół, nie pokątne zabiegi, 
wyniosły go na marszałkowski stołek, ale owa 
wewnętczna siła moralna, jaka nawet w złych i 
zepsutych znajduje cześć i uznanie. Smolka po- 
siadał w całem znaczeniu zaufanie izby. Libe- 
ralność jego nie zastraszała najwsteczniejszych, 
a umiarkowanie nie było w podejrzeniu u naj- 
zagorzalszych. Od wszystkich mile widziany, 
mógl wpływać przedstawieniem i radą. Tym 
tylko sposobem wytlłómaczyć sobie można, że 
podczas jego, trudnego zaiste marszałkowania 
w październiku, wśród najrozmaitszych żywio- 


łów w izbie, nie wyrwał się nikt ze słowem, 
któreby wpadło wtedy, jak iskra do prochu 
między lud uzbrojony i potwierdziło może po- 
twarze przeciwników, że w Wiedniu panują 
anarchja i bezprawie. Kiedy po uzyskaniach 
Windischgratza, sejm narażony był na różne 
dotkliwe przeciwności, czuwał Smolka troskliwie 
nad zachowaniem jego powagi, nad osobistem 
bezpieczeństwem jego członków... O ile wymie- 
nione tu własności uzdalniały posła lubaczow- 
skiego na przełożonego sejmu, o tyle znowu 
niezdatnym był na przewodnika jakiegokolwiek 
stronnictwa. Objaśniał on przekonania swoje 
spokojnie, ale nie starał się ich narzucać, nie 
umiał wciągać, podżegać, namawiać, lub nama- 
wiających nasyłać. Ztąd zarzucano mu czasami 
obojętność. Nie była to obojętność dla sprawy, 
dla celu, tylko dla niektórych środków, oboję- 
tność z położenia jego pochodząca. Nieraz 
wrzało mu zapewne w duszy, kiedy jaki głos 
przekrzywiał, lub obałamucał prawdę, albo 
szkalował nasz naród, ale na twarzy jego nie 
dostrzegleś najmniejszej zmiany. Nieraz padały 
postanowienia wbrew jego rozumieniu, ale on 
stał nieruchomy, prawie nieczuly. Strohbach 
nawet na stołku marszałkowskim nie przesta- 
wał być człowiekiem partji, Smolka był czło- 
wiexiem całego zgromadzenia narodowego. Kie- 
dy w czasie obrad nad prawami zasadniczemi, 
mnóstwo podrzędnych wniosków poprawczych 
czyniło uporządkowanie pytań, pod głosowanie 
iść mających, bardzo trudnem i zawiłem, to 
Smolka ułatwiał i upojedynczał te gmatwaniny 
rozbiorem nieraz drobiazgowym, ale Niemcom 
bardzo się podobającym, tak, że biurokrałyczni 


pedanci nie mogli się deść nadziwić systema- 
tyczności jego ukladu, ścisłości motywowania. 
Za tem też szło, że za marszałkowstwa Smolki 
porządek pytań nie wzniecał długich debat, nie 
zabierał dużo czasu... 


„Posła lubaczowskiego, piastującego urząd 
w sejmie najwyższy, nie opuszczała nigdy owa 
rozwaga, owa bezstronność, które go szczegól- 
niej zalecały i wyniosły. Zdawało się czasami, 
jakoby zapominał się i nie uważał. Nie było to 
roztargnienie, ale umysł, nawykły zastanawiać 
się, nie przydawal się do sądów doraźnych. 
W chwilach jednak stanowczych znachodziła się 
w nim na prędce cała przytomność umysłu. 
Kiedy teraźniejszy cesacz, objąwszy po stryju 
swym państwo, w odezwie, uwiadamiającej o 
swojem wstąpieniu na tron, zaczynał od słów: 
My, Franciszek Józef, z Bożej łaski etc., to pe 
odczytaniu tej odezwy przez ministra, znajdo- 
wał się sejm w przykrem położeniu, bo, jak 
wiadomo, były cesarz Ferdynand pisał się od 
czasu rewolucji konstytucyjnym cesarzem. Cóż 
było robić? Czy udać, że się nie uważało P Czy 
dla tytułu wszczynać debatę w niewłaściwą porę? 
Z tego kłopotu wybawił sajm Smolka, albowiem 
powstawszy powiedział: Przyjmijmy tę wiado- 
mość z okrzykiem: niech żyje cesarz konstytu- 
cyjny Franciszek Józef!...* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z polskich naleciałości, ale później uwolnionych 
ze służby polskich żołnierzy znowu po wsiach 
niemieckich kołonizowano, Od nich to pocho- 
dzą dzisiejsi koloniści z okolic Malborg: i Sztu- 
mu. Pretensje polskie do Prus zachodnich póty 
coś znaczyły, póki ich szlachta polska szablą, 
która je zdobyła, mogła bronić, ale gdy ramię 
polskie omdlało, wyschły i pretensje wraz ze 
źródłem, z którego jedynie płynęły. Tak samo 
ma się z Księstwem Poznańskiem“... 

Tak się w celach politycznych przekręca 
historję. Ale ks. Bismark oświadczył przecież 
kiedyś, z wzruszającą otwartością, że w karje- 
rze jego, klamstwo lepsze mu oddawalo uslugi, 
niż prawda. 


Z wycieczki po kraju. 

IM. (Ć.) Oddawszy hołd zabytkom Pod- 
kamienia, skonstałtowawszy z przejeździe przez 
Brody miłą sąsiedzką harmonję między tamtej- 
szą cywilną i wojskową inteligencją, a władzami 
i załogą rosyjską w Radziwilłowie, dążymy ku 
północy, przez piaszczyste lany i wydmy, przez 
ponure lasy dębowe, rojące się miliardami na- 
trętnych much i owadów, zaglądamy do Ber- 
lina, naturalnie nie do owej hardej stolicy pru- 
skiej, lecz do naszej galicyjskiej granicznej wło- 
ści, ongi komory celnej, zaglądamy do Stani- 
sławczyka, zwracamy baczniejszą uwagę na 
rozległy Łopatyn, notowany już ponoś w XII 
wieku jako warowna miejscowość, narażona 
częstokroć na napady nieprzyjaciół. obserwuje- 
my rozwiniętą w tych stronach uprawę chmielu, 
i spostrzegamy się w końcu wśród domów Ra- 
dziechowa, rozsianych na płaszczyźnie obok 
pałacu i obszernego ogrodu hrabstwa Badenich. 
Sympatyczne wrażenie odbiera tam podróżny, 
gdy pominąwszy zamieszkaną przez żydów. brudną 
część miasta, ujrzy chrześcijańską, schludną 
dzielnicę, ładny rz. kat. dom Boży i kilka pry- 
watnych niezgorsza budynków na przeciw miej- 
skich plantacyj. Znać tam pracę obywateli skie- 
rowaną ku ekonomicznemu i społecznemu podł- 
niesieniu fudności, wyrwaniu jej z rąk lich- 
wiarskich. Towarzystwo zaliczkowe kierowane 
dłońmi chrześcjan, nader pięknie, jak nas infor- 
mowano, osiąga rezultaty i składa co kilka lat 
znaczniejsze kwoty na cele dobroczynne. Jako 
dobroczyńcę z sumą 10.000 zł. zapisuje je w 
swe księgi powiatowy szpital, dysponujący kwo- 
tą dwudziestą kilku tysięcy zł. W pięknym pię- 
trowym budynku Towarzystwa, mieści się sala 
„Sokoła“ — zarazeru miejsce karrawałowych 
zabaw — a nie brak tam ochotniczej . straży 
ogniowej i Towarzystwa ludowej szkoły. W 
projekcie jest otwarcie szkoły wydziałowej, a 
już od najbliższego roku ma być przeprowa- 
dzony rozdział szkoly dziewcząt od chłopców. 
W „Bazarze*, należącym do radziechowskiego 
skarbu, długim budynku, znajdujemy sklep 
chrześcjański, restaurację, masarnię, słowem 
dalsze dowody, iż przy dobrych chęciach zdoła 
chrześcjańska ludność i w małych miasteczkach 
na własnych opierać się siłach. Na środku ryn- 
ku, kończą właśnie budowę piętrowego gmachu, 
jako pomieszczenia sądu. Mając własną cegielnię 
i w ogóle własny materjal mógł zarząd dóbr 
doprowadzić pod dach budynek w ciągu kilku 
zaledwie tygodni. 

Zapobiegając brakowi dróg, gdy Radzie- 
chów dotąd jedną tylko był złączony ze świa- 
tem murowaną szosą, przystąpiono do budowy 
kilku bitych gościńców, a praca raźnym postę- 
puje krokiem. Pzrojektowany jest w przyszłości 
gościniec przez Witków do Sokala, dokąd i my, 
żegnając cichy i spokojny Radziechów, kieruje- 


my nasze kroki. -Jak daleko wzrok zasięgnie, 


falują w tych stronach urodzajnie łany zboża, 
pszenica zwłaszcza, prawdziwie cudowna, obfite 
rokuje żniwa, szczególnie w okolicy Byszowa 
i Tartakowa. Tutaj zastajemy gorliwą pracę 
nad ukończeniem gościńca ku Sokalowi, pod 
który w obec urwistego gruntu murują pod- 
klad z małych cegiełek. Widniejące tu i owdzie 
w okolicy małe kurhany odnosi wieść do cza- 
ców Zygmunta I., kiedy to niebaczny wódz, 
Konstanty Ostrogski, ulegając naimowom krew- 
kiego rycerstwa, rzucił się pod Sokalem w 5000 
towarzyszy na ośmkrol liczniejsze zasępy Ta- 
tarów i pomimo bohaterskich wysiłków wojska 
sromotną poniósł (2 sierpnia 1519) klęskę. 


Listy z kraju. 

Truskawiec 6 sierpnia. (Jubileusz ks. Issa- 
kowicsa.) Z powodu 50-letniego jubileuszu ka- 
plańskiego najdost. ks. arcybiskupa Issakowicza, 
wysłało grono kuracjuszów truskawieckich do 
czcigodnego jubilata następujący sdres: Ekscel- 
lencjo! W chwili tej uroczystej, k-edy nasz na- 
ród całód przejęty jest głębokiem uzuaniem 
czci i wdzięczności dla Waszej, Ekscellencjo, 
kapłańskiej, obywatelskiej i prawdziwą miłością 
bliźaiego natchnione; pracy, ośmielają się także 
zgromadzeni w Truskawcu goście kąpielowi, 
zlożyć hołd, oraz z głębi serca wzpływające 
życzenia: Oby Wszechpotężny Bóg raczył Wa- 
szą Kkscellencję zachować w najdłuższe jeszcze 
lata przy pelnem zdrowiu dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny. Do życzeń tych łączymy korną 
prośbę o arcypasterskie błogosławieństwo dla 
siebie i dla rodzin naszych. Truskawiec 6 sierp- 
nia 1898. (Następuje przeszło 200 podpisów). 

Kałusz 4 sierpnia. (Nowe reąqdy. — Sesje 
s wójtami. — Nasse stosunki szkolne. — „So- 
kót". — Pożegnania. — Rabin cudotwórca. — 
Bójka międsy śydami. — Sjonism. Brak 
wody. — ŹZniwa.) Mamy teraz w Kaluszu no- 
we rządy, uetąpił bowiem starosta p. Maiewski, 
a kierownictwo starostwa objął starszy komi- 
sarz p. Bukowczyk. człowiek młody i energi- 
czny. Rządy swe bardzo dobrze zaczął, bo na 
12 bm. z2wolał wszystkich wójtów z powiatu 
na sesję, aby się z nimi porozumieć w spra- 
wach, dotyczących gmin i powiatu. Dawniej 
odbywały się u nas sesje takie dość częste, ale 
było to jeszcze za rządów starosty p Śwital- 
skiego. Następcy jego zaniechali tego, a szkoda, 
bo porozumienie się między starostą a wójtami 
zawsze jest potrzebne. Gdyby takie sesje były 
się u nas w ostatnich latach odbywały, to za- 
ręczam , że Kałusz byłby powiatem wzorowym. 
Twierdzę to na tej podstawie, że powiat caly 


znam dokładnie. Lud jest dobry, potulny, ale 
potrzebuie dobrego kierownictwa. Życzę więc 
nowemu kierownikowi szczęścia, a gdy swe za- 
mysły i dobre chęci przeprowadzi, to powiat 
zyska tylso na tem i dla nas przyszłość tu 
lepszą będzie. 

Bieda, że nie mamy tu stałego inspektora 
szkolnego, bo zastępca jego, dojeżdżający ze 
Stanisławowa, nawiasowo dodawszy, wielki 
konserwatysta, jest tak przeciążony pracą, że 
naszemu powiatowi nie może poświęcić wiele 
czasu. A tu u nas tak potrzeba zaprowadzić 
porządek między nauczyciełstwem. Także budo- 
wa szkoły tutejszej potrzebuje wiełkiej opieki. 
Miała być oddaną do użytku 1 września, a nie 
wiem, czy gotową będzie na 1 października. 
Czyja w tem wina — ne wiem. Robota jednak 
idzie naprzód — przyznać to muszę — budy- 
nek jest okazały, nawet — powiedziałbym — 
jak na Kalusz, zanadto piękny. 

„Sokól* nasz teraz pod przewodnictwem 
nowego prezesa rusza się, a nawet ma zamiar 
kupić grunt pod budowę własnego gniazda. 
D.j Boże, żeby ten zamiar jak najprędzej się 
urzeczy wistnil. 

Od niejakiego czasu mamy tu ciąg'e poże- 
gnania. Żognano druhów sokolich Pawlickiego i 
Maliszewskiego, przeniesionych w inne strony, 
żegnano starostę, pożegnano tazże bardzo tu 
cenionego sierżanta żandarmerji p. Lewickiego, 
którego przeniesiono do Podgórza. Zachowa- 
niem się swojem i łaktownem postępowaniem 
uzyskał tu dla siebie powszechne poważanie; 
żegnali go wszyscy serde.znie i z żalem. 

Bawi tu od kilku miesięcy rabin cudoiwór- 
ca Berl Laufer z Węgier i oczywiście za po- 
mocą cudów chce naród żydowski pomnożyć, 
bo od 28 bezdzietnych malżeństw żydowskich 
pozabierał już zadatki. 

Pan rabin miał atoli u vas niemiłą przy- 
godę Oto przybył tu z Krakowa niejaki Rubin 
Gelber, nakiadca książek żydowskich Dowie- 
dziawszy się o pobycie rabina, udał się także 
do niego i chciał z nim zrobić mały interes i 
sprzedać mu swe wydawnictwa. Niestety jednak 
„gabe“ (sługa) rabina nie dopuścił go do oglą- 
dania oblicza cudotwórecy. To tak rozgniewało 
p. nakładcę, iż nie szanując powagi rahinackiej 
zacząl wykrzykiwać, że p. cudotwórca jest sobie 
zwykły żydek, i że on (Gelber) więce: urie od 
tego rabina Biedak, nie spodziewał się, jaki 
będzie skutez jego bezbożnych słów. Oto naj- 
pierw zobaczył osobiście cudotwórcę, a nastę- 
pnie cd niego i jego sług dostał tyle dowodów 
życzliwości i uznania za swe słowa, że cały 
pokrwawiony padł omdlały na zemię. Nie ko- 
niec na tem. Żydzi wszędzie mają krewnych; 
znalazl się więc i tu krewny p. cudotwórcy, 
dygnitarz, ko rajca miejski, ktory polecił poli- 
cjantowi biednego, pobitego Gelbera aresztować 
i jak tu powiadają „ciurasem* cdstawić do 
Krakowa. Rozkszówi pana rajcy stało się za- 
dość i dziś zapewne p. Gelber rozmyśla w 
Krakowie, jak to źle występować przeciw 
cudotwórcy. 

Nawiasowo dodać muszę, Że za takie le- 
czenie, jakiego iu dokonywa p. cudetwórca, 
chop „worożbyta* » Pojła dostał się na rok 
do więzienia. P. cudotwórcy wszystko uchodzi 
bezkarnie, bo ma calą falangę żydów za sobą — 
a któż się odważy żydów zacz: pizć? 

Miało się tu zawiązać słowarzysz*nie syc- 
nistyczne. Energic'ną akcję w tej mierze rozwi- 
nął młedy lekarz tutejszy dr. Nestler, ale jakoś 
maszyna się popsuła i jeden z żydów obrażony 
tem, że w uowem stowarzyszeniu nie został 
dygnitarzem, tak sprawą pokierował, że ala 
akcja poszla w niwec. Muszę jednak dodać, że 
i tu buta „naszych braci“ jest za wielka i pro- 
wokująca, ale ne u żydów inteligentnych, lecz 
u chałatowców. 

W mieście, jak było tak jest. Damy ob- 
szarpane, nieoczyszczone, na rynku krud i śmie- 
cie — swinie na rynku jak gospodarował!y, tak 
gospo?aruą. Może nowy kierownik starostwa 
w to wejrzeć zechce i porządek zaprowadzi. 

Obecnie -- podobnie jak wy we Lwowie— 
i my mamy na porządku dziennym ważną spra- 
wę; chodzi o zaopatrzenie miasta w wodę, któ- 
rej tu brak, bo mainy tylko wodę Z rzeki i mly- 
nówek. Jeden z mieszczan, właściciel obfitego 
źródła na Zalesiu obok Kałusza, chce e odstą- 
pić miastu. Czy atoli co z tego będzie trudno 
przewidzieć, bo w naszej radzie hrak chęci d> 
pracy. 

Żniwa są w pelnym toku i da Bóg, zbiór 
będzie dobry. Żyto i pszenica śliczne, kartofli» 
również piękne. Wszyscy Boga proszą, aby mo- 
żna blo plony szczęśliwie zebrać. 


<|- 


Ks. kardynał Sylwester Sombralowicz, 


Żałobna ta wieść szybko się po mieście 
rozeszła, a choć oddawna spodziewana sprawiła 
na wszystkich przygnębiające wrażenie. 

Pisma lwowskie smutną tę wieść obwieściły 
plakatami, przed którymi gromadziły się gro- 
madki czytających. Smutną nowinę do ogólnej 
podały wiadomości czarne, ponure flagi, zawie- 
szone na ratuszu, gmachu sejmowym, cerkwi 
Wołoskiej i św. Jurze, oraz na kamienicach 
Dymeta i „Narodnej Torhowii*. 

Całym pogrzebem zajmuje się ks. kanonik 
Czapelski. Zwłoki zmarłego złożono w pontyfi- 
kalnym stroju do metalowej trumny i umie- 
szczono je w kaplicy metropolitalnej. Chwilę tę 
oglosły dźwięki dzwonów cerkiewnych ostoło 
godziny 7 wieczorem. Zwłoki wystawione będą 
na widok publiczny do wieczora dnia dzisiej- 
szego, poczem trumnę załutują, ponieważ 
zmarły nie życzył sob'e zabalsamowania zwłot. 
W zamkniętej trumnie wystawione one będą 
w kaplicy metropolitalnej do niedzieli godzina 
5 popołudniu. poczem przeniesione zostaną do 
katedry św. Jura, gdzie pozostaną przez całą 
nuc, a w poniedzialek rano o godzinie 6 roz- 
poczną się kościelne ceremonje pogrzebowe, 
poctem odbędzie się eksportacja zwłok na 
cmentarz Łyczakowski. 
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INiemojowskiege! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Sierpnia 1898 r. 


Na pogrzeb zjechać ma nuncjusz z Wie- 
dnia i hr. Paar, jazo reprezentant cesarza. 
* * 


* 

Gdy wielki dostojnik kościoła i wielki, za- 
cny, serdeczny człowiek na wieczność zawarł 
powi ki odezwały się żałobne dzwony nasam- 
przód z ruskiej archikatedry, a potem ze wszy- 
stkich kościołów. 

I ten brzmiący zwiastun żałobnej 
biegł przez miasto. 

Dzwony brzmiały z wieżye kościołów wszy- 
stkich wyznań. 


wieści 


* 

Od środy południa dusza czcigodnego dusz- 
pasterza już jakby nie byla wśród żyjących, od 
rana owego dnia Ś. p. ks. kardynał pozostawał 
w półśnie. Od środy też nie można było od- 
żywiać chorego, ten półsen to była agonja. Dusz- 
pasterz nie przyszedł już do przyt*mności. 

Ś. p. ks. kardynał skonał w sali recep- 
cyjnej, gdzie łoże jego było ustawione. W osta- 
tnich chwilach otaczali ks. kardynała: gremjum 
kanoników, najbliższa rodzina i lekarz dr. 
Rencki. Gdy ks3. kardynał zawarł na zawsze 
powieki, ubrali go kanonicy w szaty potyfikalne 
i złożyli do czarnej, ozdobnej trumny. 

Trumnę ustawiono w frontowej kaplicy i 
otoczeno bogato krzewami i kwiatami. Trumna 
ma szklane wieko. Na niem w nogach uło- 
żono poduszkę, na której znajduje się biret i 
pas kardyralski. 

* 4 x 

Telegramy, zawiadzmiające o śmierci ks. 
kardynała przygotowane były od środy wie- 
czora, gdy wówczas już spodziewano się kata- 
strofy lada chwila. Telegramy te wysłano do 
papieża, do Wiednia, do biskupów gr. kat. w 
Galicji itd. 

* M * 

Po złożeniu Zwłok ś. p. kardynała w ka- 
plicy domowej załatwiono formalności urzędowe 
w obecności notarjusza i reprezentanta namie- 
stnictwa. 

* w 4 

Zwłoki ś. p. ks. kardynała nie poddano 
balsamowaniu, uwzględniając Jego życzenie, wy- 
rażone w testamencie, aby pogrzeb byl jak 
najskromniejszy. 


+ x 
Š p. ks. kardynał, za życia bardzo ofiar- 
ny, międży innemi łożył szczodrze na lwow-:ki 
zakład sióstr Bazyljanek. — nie pozostawił ża- 
dnego majątku. Fasjonując ostatnimi czasy 
podatık osobisto-dochodowy, usprawiedliwiał się 
ks. kardynał, że „fasjonuje tax mało, bo jego 
biedni dzierżawcy więcej mu płacić nie chcą*. 
> 


* x 

O godzinie 8. odnrawiono koło zwłok „pa- 
nich'dę* i śpiewano żałobne psalmy. Od jutra 
kapitulne duchowieństwo odprawiać będzie aż 
do dnia pogrzebu trzy rązy dziennie uroczysty 
„parastas“. 

* d - 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. W 
dniu pogrzebu odp:awiać będzie nabożeństwa ża- 
łobne o godz. 5 du:howieństwo ruskie, o 8 or- 
miańskie, a o 9 łacińskie. Następnie odbędzie 
się ruska msza żałobna, poczem wyruszy kon- 
dukt. 

* Š h 

Wybór administratora archidjecezji nie 
móg! być wczoraj uskuteczniony dla braku kom- 
pletu w kapitule i odbędzie się ostatecznie w 
sobotę. Do tego czasu sprawy bieżące będzie 
załatwiał ka. mitrat Bielecki. 


2 + 

Prezydent ministrów hr. Thun nadesłał na- 
stępującą depeszę do kapituły gr. kat.: „Proszę 
przyjąć wyrazy najszczerszego i najgorętszego 
współczucia z powodu śmierci jego eminencji 
ks. kardynała metropolity Sem bratowicza*. 

+ * 

Od wczesnego’ ranka do pałacu metropo- 
litalnego przy placu św. Jura cisnęły się tłumy 
publiczności. W kaplicy. u głów katafalku, u 
oltarza, co godzinę zmieniają się księża dla od- 
prawiania „panachidy.* Chór chłopców z dja- 
kowskiej szkoły przerywa monotonję ciszy ża- 
łobnym śpiewem. > 

Przed pałac co chwilę zajeżdżają powozy; 
ze wszystkich stron składają kondolencję. Oso- 
biści* przybyli: Stanisław hr. Badeni, marsza- 
lek kraju, wiceprezydent Namiestnictwa p. Liedl, 
prezydent sądu Tchórznicki, jeneral major Mol- 
nari, starosta Zaleski, dyrektor Marchwicki, za- 
stępca konsula rosyj kiego Arasow i w. i. 

+ 


Miejsce, na którem Śp. kardynał ma spo- 
cząć, Nie jest jeszcze OZNnacCzonem i zależy od 
władzy sanitarnej, która Ma orzec, czy zwłoki 
mogą być pochowane W krypcie cerkwi św. 
Jura. 

Z najbliższych krewnych pozostawił śp. 
kardynał siostrę Tekię | Siostrzenicę z kilkor- 
giem dzieci, a nadto wiele dalszych krewnych. 

Telegramy kondolencyjne przysłali: książę 
biskup krakowski Puzyna, ks. biskup przemyski 
Solecki, namiestnik hr. Piniński, dyrektor poczt 
p. Seferowicz i kler djeceZji brzeżańskiej. 

Wczoraj o godzinie 8 i 11 rano odprawiono 
ponownie parastas. Ostatni parastas odbędzie 
się o godzinie 7 wieczór. W międzyczasie 
czytają księża ewangejle a chór djakowski 
śpiewa psałterz. ` ' 

Program pogrzebu Jest następujący: w 
poniedziałek o godzinie Ď. rano nabożeństwo 
pośmiertne, o godzinie 8- będzie miał mszę 
arcybiskup Issatowicz, 0 Budzine 9. któryś z 
książąt kościoła lacińskiego, a o godzinie 10. 
ruska msza śpiewana, potem mowę pogrzebo- 
wą wygłosi ksiądz kanonik Baczyński lub ksiądz 
kanonik Piórko. Następnie odbędzie Się po- 
kropienie zwłok przez księdza arcybiskupa or- 
mjańskiego, księdza arcybiskupa  lacińskiego, 
potem zaś ruski obrzęd Pogrzebowy tak zwane 
„poślidnoje cilowanie*. Jeżeli zmarły będzie 
pochowany w krypcie ŚW- Jura, to prawdopo- 
dobnie nie będzie wcale procesji żałobnej. 

Testamentu zmarłego jeszcze nie otwo- 
rzono. Podobno zapisal oprócz pewnej kwoty 
dla najbliższej niezaopatrzonej rodziny cały 
swój majątek na cele dobroczynne, między 
innemi dużą sumę na bursy ruskie w lwo- 
wskiej djecezji. 


Z kancelarji gabinetowej cesarza nadszedł 
wczoraj w południe do kapituły św. Jura na- 
stępujący telegram ; 

. , Cesarz upoważnił mnie, abym w jego 

imieniu wyraził wysokiej kapitule z powodu 

zgonu kardynała-arcybiskupa ks. Sembratowi- 

cza jego najszczerszą kondolencję Paar m. p. 
* * 


x 
Jako następcę śp. ks. Sembratowicza wy- 
mieniają jenerała zakonu 00. Zmartwych- 
wstańców ks. Pawła Smolikowskiego, kapłana 
obrz. gr. kat., ks. Szeptyckiego ihumena za- 
konu OO. Bazyljanów i ks. Czechowicza bi- 
skupa przemyskiego. 


(Telegramy). 


Wiedeń 5. sierpnia. Dzienniki tutejsze po- 
święcają zmarłemu kardynałowi ks. Sembrato- 
wiczowi bardzo sympatyczne wspomnienia. 

Neues Wiener Tagblatt twierdzi, że Rusini 
powinni chować trwałą wdziczność dla kar- 
dynała. 

Nowa Presse wyraża zdanie, że ks. Sembrato- 
wicz działał w duchu przychylnym dla Polaków. 
Zniknięcie parlji staroruskiej tylko jego wply- 
wowi należy zawdzięczać. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 6 sierpnia. 

O godz. 9 rano, msza w kościele katedralaym 
ormjańskim, 50-letni jubileusz kapłaństwa ks. arcy- 
biskupa Issakowicza. 

Teatr letni: „Malka Szwarcenkopf", sztuka G. 
Zapolskiej. Początek o godz. 77/4 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Kalendarz. Sobota (6): Przem. P. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 48, zachód o godzinie 
7 minut 28. 

Jubileusz 30-letniej pracy dyrektorskiej obcho- 
dził 1 bm. p. Konrad Voss, dyrektor gazowni lwow- 
skiej. Urzędnicy i robotnicy zakładu zgotowali swe- 
mu dyrektorowi serdeczną owację i wręczyli mu: 
KEY album pamiątkowe, a robotnicy ozdobną 
tekę, 


Silna burza z gradem przeciągnęła wczoraj 
około godziny tej nad naszem miastem. 

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 1/, na 10 
przed południem wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się Życia dr. Józef Gorączko, sekretarz wyższego sądu 
krajowego. Był kawalerem, liczył Jat 40. Przed dwo- 
ma tygodniami przeniesiony został z Kolbuszowy do 
Krakowa. Jako powód rozpaczliwego kroku podają 
sekatury ze strony władz. Pozostawił matkę staru- 
szkę i dwie siostry, które utrzymywał. 

Poprawka chrztu św. Z Horyńca piszą do 
Ruchu katolickiego; Zwyczajem jest między ludem 
obrz. łać. i gr. kat., że w czasie nieobecności księ- 
dza jednego obrządku, opiekuje się ksiądz parafja- 
nami obrz. bratniego. Otóż w Horyńcu był taki wy- 
padek, że dnia 24 z. m. w niedzielę administrator 
parafji obrz. grecko-kat., powiedział do ludu z am- 
bony, by dzieci ochrzczone przez księdza łacińskiego 
przynoszono drugi raz do cerkwi do poprawki, bo 
tamten chrzest jest nieważny, albowiem gdyby był 
ważny, to by do nich nie przyjeżdżał biskup po- 
prawiać — tak jak to u nas robi. Lud musiał wy- 
nieść z tego przekonanie, że lacinnicy i żydzi to 
jedno, bo chrzest ważny jest tylko, gdy jest spel- 
niony przez księdza ruskiego, a nie łacińskiego. Ks. 
F. Bogaczyk. 

Żydzi o żydach. W artykule zatytułowanym 
„Niebezpieczni przyjaciele* zwraca się W. Allg. 
Ztg do galcyjskich sjenistów. W sposób zupełnie 
poważny ostrzega ich, ażeby przez swe prowoka- 
cyjne wystąpienia nie pogrążali biednych żydów 
galicyjskich w gorszą jeszcze nędzę. Rozmyślnie 
dążą oni do coraz większego rozbratu pomiędzy 
chrześcjanami a żydami. Ci fanatycy mniemają, że 
należy jeszcze pogorszyć stosunki, ażeby wlzć w 
żydów przekonanie, że nie mogą egzystować w 
Europie. Obecnie z trudnością udało się przywrócić spo- 
kój w Galicji. Ślady gwałtów bedą znikały tylko 
stopniowo. Ale żeby zmniejszyć szanse i niebezpie- 
czeństwo powtórzenia podobnych ekscesów, niezbę- 
dnem jest, ażeby żydzi postępowali rozumnie i z 
roz wagą. Przed ich nieprzyjaciółmi ochroni już ży- 
dów państwo, ale przed różnymi zbyt gorliwymi 
swymi przyjaciółmi muszą się oni bronić sami. 

Morderstwo w Przemyślanach. O strasznej 
zbrodni, spełnionej onegdaj w nocy w Przychodach 
pod Przemyślanami, nadchodzą dzisiaj następujące 
bliższe szczegóły. — Do karczmy w  Przychodach, 
położonej e 6 kilometrów za Przemyślanami wpadło 
trzech parobków wiejskich po północy, w czasie, 
gdy już wszyscy domownicy spali. Napad wykonano 
prawdopodobnie w celu rabunku, przyczem za- 
mordowano uderzeniami  kłonicy arendarza, starca 
80-letniego, jego synowę z dzieckiem jednorocznem, 
siostrę tej synowej i krewną arendarza,  dwunasto- 
letnią dziewczynę. Ta ostatnia żyła jeszcze w chwili, 
gdy do karczmy zbiegli się ludzie. Przybyli natych 
miast leka'ze usiłowali ją przywołać do przytomno- 
ści, ale na próżno. Niema również nadziei utrzy- 
mania jej przy Życiu. Sprawcy dotychczas nie zostali 
schwytani. 

W siollcy Holandji rozpoczną się niebawem 
uroczystości koronacji miodej królowej Wilhelminy 
i objęcia przez nią rządów po dojściu do pełno- 
letności. W imieniu sędziwego króla duńskiego je- 
dzie do Hagi na rzeczone uroczystości trzeci syn 
następcy tronu książę Harald, który od dłuższego 
czasu uchodzi za kandydata do ręki młodej  królo- 
wej. Opinja publiczna w Holandji jest bardzo ży: 
czliwie usposobioną dia jego kandydatury, ponieważ 
książę Harald jest wnukiem holenderskiej księżni- 
czki, córki zięcia króla Fryderyka Wilhelma III pru- 
skiego. późniejszej królowej Ludwiki  szwedzko-nor- 
weskiej. Pomiędzy ubiegającymi się o rękę królo- 
wej Wilhelminy, wymieniają także książąt Albrechta 
i Bernarda sasko-wajmarskich. 

Ludność Warszawy. Według ostatniego urzę- 
dowego spisu ludności Warszawa liczy ogólem 626.072 
mieszkańców, w tej liczbie 309.511 mężczyzn, a 
316.562 kobiet. 


Obłęd  bismarkowski.  Niemiecko-narodowi 
członkowie rady miejskiej wiedeńskiej postanowili 
na najbliższem posiedzeniu tejże rady postawić 
wniosek o nazwanie jednej z ulic stolicy naddunaj- 


skiej „ulicą Bismarka* i o położenie 
Palffgch, gdzie mieszkał on w czasie ostatniego 
swego pobytu w Wiedniu, tablicy pamiątkowej — 
ma się rozumieć kosztem reprezentacji miasta. 

„, Konsumcja piwa. Organ gorzelników Gam- 
brinus, przynosi w jednym z ostatnich numerów 
interesującą statystykę produkcji piwa w Europie, 
która świadczy bardzo ujemnie o ,zmyśle wstrzemię- 
źliwości wśród ludów cywilizowanych. Oto w roku 
1897 wyprodukowane i wypito 235,496.470 he- 
ktolitrów piwa, z czego na Austro-Węgry przypada 
20,823.333 hektolitrów (Węgry skonsumowały tyl- 
ko 1.583.338 hektolitrów), Czechy oczywiście przo- 
dują w monarchji w produkcji i konsumcji piwa, 
bo w 1897 roku 682 browarów  wytworzyło 
8,511.823 hektolitrów. Kult Garabrynusa kwitnie 
najbujniej w kraju „dobrych obyczajów i miłości 
Bożej". Sama Bawarja produkuje piwa prawie 
tyle, co całe Austro-Węgry. bo 16,198.126 hekto- 
litrów. Ogólny podatek od piwa w państwach pro- 
dukujących ten szlachetny trunek, wynosi cyfrowo 
725 miljonów 866.800 koron. Ładny grosz | 

t Edward Hamerski, radca szkolny, b. dy- 
rektor gimnazjum niemieckiego, mąż ceniony przez 
przelożonych, a gorąco kochany przez swych uczniów, 
zmarł wczoraj we Lwowie. 

Obywatelstwo honorowe. Telegrafują do nas 
ze Śniatyna : Rada miasta Śniatyna jednogłośnie po- 
wzięła uchwałę nadanii honorowego obywatelstwa 
arcybiskupowi |Izaakowi  Issakowiczowi i prezesowi 
śniatyńskiej rady powiatowej p. Moysie-Rozocha- 
ckiemu, 

Dzieciobójstwo. W sieniach realności pod |. 
11 przy ulicy Źródlanej pod ścianą za bramą zna- 
leziono dnia wczorajszego około godziny 10 wieczo- 
rem podrzucone zupełnie nagie zwłoki dziecięcia plci 
żeńskiej, silnie zbudowanego, które mogło liczyć 
około 4 tygodnie. Zawezwany lekarz miejski rzekł, 
że znaki zewnętrzne, ma trupie dziecka widocznie 
dowodzą, że dziecko to zmarło najdalej przed 6 go- 
dzinami śmiercią gwałtowną, a ponieważ na miejscu, 
gdzie zwłoki znaleziono, nie odkryto Żadnych śladów 
krwi, przeto wnosić należy, że dziecko już pozba- 
wione Życia, zostało w tem miejscu podrzucone. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy miejskiej, celem prze- 
prowadzenia obdukcji sądowej, a za wyrodaą matką 
zarządzono poszukiwania. 

Wskutek nieostrożnej jazdy przejechał wczo- 
raj na ul. Halickiej gospodarz z Winnik Karol Szcze- 
pański 50-letnią Martę Kostewicz, którą opatrzyła 
stacja ratunkowa. 


na pałacu 


ZE EEG 

* Od p. Stanistawa Bleńkowskiego, znanego 
artysty malarza we Lwowie, który przebył niedawno 
temu szczęśliwie ciężkie zapalenie pluc, otrzymuje- 
my następujące pismo z prośbą o umięszczenie: 
„W. Panu dro Edwardowi Pivlowi (ul. Domini- 
kańska |. 4) wyrażam na tem miejscu szczere uzna- 
nie dla jego rozległej i gruntownej wiedzy lekarskiej, 
oraz troskliwą i pełną poświęcenia opiekę w mej 
ciężkiej chorobie. Zawdzięczając me życie, mocno 
zagrożone, jego znakomitej diagnozie i podjęciu się 
przezeń koniecznej, a trudnej i niebezpiecznej ope- 
racji wraz dr. Niemczynowskim, składam im 
obu za to serdeczne Bóg zapłać. 

Stanisław Bieńkowski! 

* W Gródku towarzystwo ochotniczej Straży 
ogniowej, urządza 7 bm. w ogrodzie miejskim na 
swój dochód „Festyn ludowy', połączony s loterją 
fantową. 

Składki 
rodowe. i 1 

Na dar honorowy dla redakt»ra _Gszety Upoal- 
skiej" Koraszewskiego, nadesłał p. Krudański z Buka- 
czowiec 1 zł. 

Dla biednej wdowy z 5 dzieci nadesłał tenże 
sam 59 ct. 
a e a 


Podzwonne 


dla nieboszczyka z Friedrichsruh. 


A więc zniknąłeś już, dumny Bismarcku! 
I nie pomogła ci „siła przed prawem", 
Bo śmierć silniej za od twojego karku; 
Padłeś za woli wszechmocnej objawem, 
A cała twoja i wielkość i sława 
Legly już w prochu jak skoszona trawa. 


A byleś sławnym jak Murawjew drugi, 
Równy pierwszemu drapieżnością zwierza; 
Równe też wasze są w świecie zasługi, 
I chyba tylko czart, co was odmierza, 
Tej się różnicy w obu was dopatrzy, 
Żeś od pierwszego byl cokolwiek gladszy* 


Nareszcie przyszedł na ciebie sąd boży, 
Ty mistrzu Ac zdrady |! lupieży, 
I ten, którego, w elkość twa nie stryoży, 
Sluszną ci teraz nagrodę wymierzy, 
A ludzkość, pomna krwawej tej opieki, 
Przeklnać będzie twe imię po wieki. 


Za te zaś krzywdy, któreś nam wyrządził, 
Niech cię osobno Pan Bóg już nie karze, 
Boś ty nie wiedział nawet sam, żeś błądzil, 
Godząc napróżno na nasze oltarze, 
Bo w świecie zginie ślad po twoim swędzie, 
A Polska przecież — jak była, tak będzie! 
Fr. Waligórski 


Notatki literackie i artystycze, 


Repertoar tsatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w sobotę „Malka Szwarcenkopf“, sztuka w 6 
obrazach ze śpiewami Gabrjeli Zapolskiej; w nie- 
dzielę „Małka Szwarceakopf*, sztuka w 6 obrazach 
ze śpiewami Gabrieli. Zapolskiej, 

Z teatru. W onegdajszych „Cyrkowesch* F, 
Schónthana, miała publiczność nasza gpęsobnoŚĆ po- 
witać swego ulubieńca p. Nowackiego, który 
powróciwszy z Krynicy, ukazał sig nam po raz 
pierwszy w roli Roberta LehrbachA: Odtwarzanej 
poprzednio przez p. Wostrowskiego* Szlachetna, choć 
nieco szablonowo przez autora traktowana postać 
rozkoshanego młodzieńca, zyskałś Stanowczo w in- 
terpretacji wczorajszej.  Przedewszystkiem, opromie- 
nil ją p. Nowacki sporym m serdecznego cie- 
pla, na którem mu nigdy ©* zbywa. Obok p. No- 
wackiege oklaskiwano a pannę Gzaplińską. 
która, jak zwykle — pea | wyglądała wybornie. 
Reszta personalu biorącego udział w przedstawieniu, 
usiłowała wedlug sił swoich dostroić się do gry 
obojga artystów: Na pochlebną wzmiankę zasłu- 
guje zwłaszcza P- Neuman jako baron + «ią 

s. k. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep : 
5. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 


ua oaia nżytecznażc!i Ppablioznćj (w ma- 


a o O A 


Rzeżblarz Lewandowski, o którym w roku 
ostatnim nie wiele było w kraju słychać, skończył 
obecnie kilka prac bardzo ciekawych prac. Oprócz 
popiersia Henryka Sienkiewicza, które mu zjednałe 
na wystawie jubileuszowej sztuki słowa uznania 
calego świata artystycznego w Wiedniu, ma kilka 
doskonałych portretów prywatnych osób, z których 
każdy odznacza się nietylko podobieństwem ze- 
wnętrznem, ale i pewną duchową charakterystyką. 
Do tych w pierwszej linji należy biust pani Reisne- 
rowej z Pragi. 

Wśród kilku kompozycyj, jakie artysta wyko- 
nal, zajmują nas małe plakety w wosku i bronzie. 


Jest ich kilka przeznaczonych na.. parawan! Tak 
jest, na parawan. SĄ to „cztery pory roku“ 
i... „cztery epoki życia ludzkiego“. Kom- 


pozycje pełne werwy i zacięcia, a doskonale mo- 
delowane. Rzeczywiście, taki parawan moźe mieć 
swoją cenę, Plaskorzeźby są z bronzu lane „à cir 
perdu“ i umieszczone będą na skórze wygniatanej 
w ornament z kwiatów polnych stylizowanych na 
wzór Walter Crane. 

Jako kompozytor, ma p. Lewandewski w Wie- 
dniu ustalone imię. Dowodem tego jest chociażby 
grono osób, które zamówiło u niego płaskorzeźbę 
dla jednego bardzo wysoko postawionego człowieka. 
Przedstawia ona „Państwową Charitas“, z której 
ręki odbiera na pół klęcząca wdowa z dzieckiem de- 
kret pensyjny. Obok niej stoi inwalida w służbie 
rządowej, a przytulona do alegorycznej postaci dzie- 
wczynka wyobraża sierotę. Wdzięczność obdaro- 
wanych ma przedstawiać zdrowy robotnik w fartu- 
chu składający gałązkę lauru. U spodu tej kompo- 
zycji jest genjusz trzymający wagę w jednej, a 
serce w drugiej ręce, jako symbol sprawiedliwego 
miłosierdzia. 

Kilka małych  portrecików w _ plaskorzeźbie, 
szczególniej b. ministra Bilińskiego są doskonałe. 

P. Lewandowski kończy obecnie mały model 
Mickiewicza. 

Na jednej stronie 
poety, na drugiej symboliczna kompozycja. Medal 
jest kwadratowy i przeznaczony do zawieszania 
jako brelok. 

„Śwlatło'. Pod tym tytułem wychodzić za- 
cznie w Warszawie z dniem 1 listopada rb. nowy 
miesięcznik naukowy, poświęcony fizyce, chmji, oraz 
sztuce fotograficznej. Redakcję objął prof. J. Ro- 
guski. 

W Pradze w zimie rb. 
„Goplana*, opera Zalewskiego. 


wystawioną będzie 


Gospodarstwo przemysl i handel 


— Taryfa dla bezpośredniego ruchu osobowe- 
go między stacjami c. k. uprz. kolei północnej ce- 
garza Ferdynanda z jednej, a stacjami c. k. austr. 
kolei państwowych, oraz zostających pod zarządem 
państwa kolei lokalnych Prościejów-Triebitz, Tarno- 
pol-Kopyczyńce i Mliboka-Sereth z drugiej strony, 
tudzież między galicyjskiemi stacjami c. k. uprz. ko- 
lei północnej cesarza Ferdynanda przez linję Podg`- 
rze-Bonarka- Kalwarja c. k. austr. kolei państowych. 
Z dniem 1 sierpnia wchodzi wżycie dodatek 1. do 
powyższej taryfy. Cena 40 helerów, 


Z izby sądowej. 
(Telegram „Dziennika Polskiego.) 
Przemyśl 5 sierpnia. 
(Epilog rosruchów przemyskich.) 
œ Rozprawa przeciw socjalistom przemyskim 
zakończyła się wczoraj. Skazani zostali: Nawra- 
til na trzy miesiące więzienia z postem co ty- 
dzień Kowalski ma dwa tygodnie więzienia. 
Reger i Szarzyński uwolnieni. Co do innych 
oskarżonych prokurator odstąpił od oskarżenia, 
trybunal więc natychmiast ich uwolnił. 
ZEE Eo 


Otto Bismarck. 


(Depesze telefaniczne i telegraficzne). 

Wiedeń 5 sierpnia. Wiener Abendpost pi- 
sze: Reskrypt c»sarza niemieckiego jest pomni- 
kiem z lapidarnych słów, czezących pamięć 
Bismarka. Ta żałobna skarga cesarza z jej wy- 
sokim polotem myśli i poetycznym nastrojem 
poruszy silnie serca narodu niemieckiego i 
zwiększy tylko uwielbienie dla monarchy, który 
umie łak prawdziwie po królewsku nagradzać. 
Również z powodzeniem stawi czoło tym nie- 
pięknym wichrzeniom, w których starano się 
powagę starego kanclerza przeciwstawiać cesa- 
rzowi. 

Chciano, — aby użyć jednego z świetnych 
wyrażeń bismarkowskiego skarbca — zmarłego 
księcia wsadzić na koń jako novrego Gyda 
(ampeadora i wyprowadzić do walki z cesarzem. 
Dla nieuprzedzenej opinji publicznej nie po- 
trzeba bylo chyba wspanialego reskryptu cesa- 
rza, aby w tym niepocieszającym epizodzie zv- 
skala właś iwe stanowisko. ; 

Ks. Bismarck uważał 
kszy lytul dla siebie być filarem królestwa i 
dlatego nie można było pojmować jako uczcze- 
nie jego pamięci, gdy wyciągano na wierzch z 
umyślną  hałaśliwsścią przeciwieństwa, . jakie 
powstały między zdaniem jego a cesarza. 

Również poczucie sprawiedliwości narodu 
niemieckiego rozumie, że obecnie prowadzony 
jest bardzo nierówny proces, między manją 
wyciągania na wierzch z jednej, a z drugiej 
tą powściągliweścią, jetą nakazuje godność 
monarchy. 

I w Austrji sąd opinji publicznej, jak to 
z zadowoleniem konstatujemy, był jednomyś|- 
ny, a utrwalony wskutek uwiełbienia, jaziem 
się cieszy cesarz Wilhelm w monarchji habs- 
burskiej. Pełne szacunku sysmpatje naszego lu- 
du zwracają się do monarchy, który jest prze- 
siąknięty najidealniejszem pojęciem Swego urzę- 
du, w którym świat widzi cenną osobistą gwa- 
rancję środkowo-europejskiego sojuszu pokojo- 
wego, a którego wierna osobista przyjaźń lączy 
Z naszym monarchą. 

Friedrichsruh 5 sierpnia. Dzputacja parla- 
mentu złożyła wieniec na trumnie Bismarka. 
Napis na szarfach brzmi: „Pierwszemu kancle- 
rzowi państwa niemieckiego, parlament nie- 
miecki*. 

Berlin 5 sierpnia. Bóalow, który przerwał 
swój urlop, wyjechał wczoraj do Semmeringu, 


[BIAŁE i PIĘKNE RECE!! 


jest bardzo podobny profil, 


Zawsze za nzjwię- : 


Frledrichsruh 5 sierpnia. Dwóch hambur- 
skich fotografów, za porozumieniem się ze sto- 
jącymi przy zmarłym na straży leśniczymi 
wkradli się do pokoju zmarłego Bismarka i od- 
fotografowali go leżącego na łóżku. Epilog 
sprawy tej rozegra się jeszcze przed sądem, 
gdyż ks. Herbert Bismark wniósł skargę tak 
na fotografa jak i na pełniących wówczas straż 
przy zwłokach cficjalistów. 

Berlin 5 sierpnia. Na rozkaz cesarza zdjęto 
flagi żałobne ze wszystkich budynków pań- 
stwowych. 

Pamiętniki Bismarcka wyjdą nakładem Qrc- 
nera w Sziutgarcie odrazu w kilku językach. 


Sytuacja. 


(Depesze telefoniczne I telegraficzne). 

ischl 5 sierpnia. Ministra finansów dra 
Kaizla przyjął cesarz onegda' na audjencji. Na- 
stępnie był dr. Kaizl zaproszony przez cesarza 
na obiad familijny, a wczoraj popołudniu odje- 
cha! celem zwiedzenia salin do Salzburgo. 
Wieczorem odjechał do Wiednia. 

Wiedeń 5 sierpnia. Namiestnik dla Morawy 
miał wczoraj przedpołudniem dłuższą konferen- 
cję z prezydentem gabinetu hr. Thunem. One-, 
gdaj popołudniu odbył hr. Thun dłuższą konfe- 
rencję z namiestnikiem Galicji, hr. Pinińskim. 
Jak obiega pogłoska, otrzymali także i namiest- 
nicy innych krajów zaproszenia na konferencje 
z hr. Thunem. Namiestnik Dolnej Austrji hr. 
Kielmansegg powrócił wczoraj ze swojego urlo- 
pu do Wiednia. 

Praga 5 sierpnia. Narodni Listy omawia- 
jąc dzisiejszy stan sprawy ugody austro-węgier- 
skiej wywodzą, iż nie ma wątpliwości, że oba 
rządy wynajdą już odpowiednią a zręczną in- 
terpretację ustawy, aby ugoda przyszła do sku- 
tku i bez współudziału austrjackiego parlamen- 
tu, jedynie na podstawie $ 14. Jak się ta ugo- 
da ułoży, na razie jest tajemnicą, która sanktu- 
arjum narodowem jest ukrytą pod siedmiu pie- 
częciami. 

O ile jednak z urywanych słów, jakie tam 
lub ta kóraś z wtajem uczonych w to osób 
wypowie, wnosić można, będzie to ugoda, która 
przyjdzie do skutku na mocy porozumienia się 
obu rządów. Cislitawja wcal: nie ma powodu 
cieszyć się z tego sposobu rozwiązania kwestji, 
gdyż to nie znaczy nie innego, jak tylko to, że 
Węgry przez dalszych dziesięć lat będą ciągnęły 
korzyści ze słabości i z niezdolności austrjackiej 
rady państwa. 

Budapeszt 5. sierpnia. Magyar Orszagh pi- 
sze: Ministrowie austrjaccy i węgierscy zmienili 
plan podróży. Audjencja dr. Kaizla w Ischlu nie 
doprowadziła do takiego rezultatu, któryby czy- 
nil podróż hr. Thuna i dr. Kaizla do Buda- 
pesztu odpowiadają celowi. 

Natomiast dziś spodziewany jest br. Banffy 
w Wiedniu, gdzie będzie konferowal z hr. Thu- 
nem i ministrem Kallayem, poczem razem uda- 
dzą się do Ischlu. Prawdopodobnem jest, iż ce- 
sarz przyjmie obu prezydentów ministrów w 
niedzielę na audjencji, gdyż na poniedzialez 
oczekują koła polityczne nowej niespodzianki. 
Polegać ona będzie prawdopodobnie na tem, że 
obecny parlament zostanie rozwiązany, a na 
mocy rozporządzenia cesarskiego zostanie zwo- 
lany nowy, oparty na innych podstawach. 

Banffy, jak wiadomo, już w czerwcu rzexł 
do pewnej grupy posłów: „Rząd węgierski jak 
dawniej stoi silnie na tem stanowisku, iż za- 
wrze traktat handłowo-celny tylko z Austrją, 
rządzoną konstyłucyjnie, a rząd austrjacki po- 
wziął zamiar, jeżeli wszelkie próby pozostaną 
bezowocne usunąć istniejącą konstytucję i urzą- 
dzać się na podstawie patentu lutowego z r. 
1861, wskutek, czego parlament centralny nie 
wyszediby z wyborów, lecz z sejmów. 

Tego ostatniego środka chwyci się rząd 
tylko wówczas, gdy spelzną na niczem rozpo- 
częte podczas parlamentarnych feryj rokowania 
które mają na celu doprowadzić do porozumie- 
nia między stronnictwami, aby zgodziły się w 
parlamencie zająć się najpierw ugodą austro- 
węgierską, a potem dopiero sprawą językową. 
Plan tej zmiany konstytucji wcale nie jest no- 
wym. Raz już wypłynął na powierzchnię i za- 
częto o nim wiele mówić, ale na razie wówczas 
zaniechano go. 

Dziś nawet termin dla przeprowadzenia tej 
zmiany ma być oznaczony. 

We wrzesniu lub październiku na podsta- 
wie rozporządzenia cesarskiego wydanego na 
mocy $. 14 wejdzie nowa konstytucja w życie, 
tak że do końca br. już przedłożenia rządowe 
będą załatwione i chwalone. 

Do tych rzekomych słów br. Banffyego 
dodaje Magyar Orszagh następujące uwagi: 

e rząd austrjacki nosi się z myślą zmiany 
konstytucji, doniósł o tem jeden z półurzędo- 
wych dzienników. Celem owych oświzdczeń 
br. Banftyego jest nic innego, jak tylko dać 
koronie gwarancję na wypadek, gdyby równo- 
cześnie z austrjacką radą państwa także sejm 
węgierski rozpoczął obrady nad przedłożeniami 
ugodowemi. 

Jeżeli do połowy grudnia br. przedłożenia 
ugodowe załetwione nie będą. wówczas jeszcze 
prowizorjum będzie przedłużone na trzy do 
czterech miesięcy. 

Wiedeń 5 sierpnia. Przesilenie bliskie. 
Prawdopodobnie między 18 a 25 sierpnia roz- 
strzygnie się. Klucz sytuacji mają Węgrzy. Nie 
chcą pozwolić na ugodę, ani na p owizorjum 
na postawie § 14, trzymśjąc się doslownie 
brzmienia konstytucji. Banffy zaangażowany 
własną deklaracją. a co gorsza, podobno nie 
znajdzie następcy, któryby od tego odstąpił, 

Wobec tego grozi rozdział monarchji, cze- 
go korona nie dopuści. Szuka się formuły wyj- 
ścia, ale jej dotąd nie ma, 2 czasu mało, więc 
przesilenie austrjackie prawie nieuniknione. Je- 
żeli hr. Thun nie zabezpieczy sposobu funkcjc- 
nowania rady państwa, żeby przedewszyskiem 
wzięto się do węgierskiej ugody, nastąpi albo 


„zmiana gabinetu, albo zamach stanu z nową 


reformą wyborczą. Każdy nowy gabinet, cho- 
ciażby zdecydowany _ gabinet prawicy, np. 
Schönborna lub Lobkowitza, rozpocznie od no- 
wych układów czesko-niemieckich. j 


Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Sierpnia 1898 r. 


Wiedeń 6 sierpnia. O sytuacji wewnętrznej 
znajduje się dziś w dziennikach znów mnóstwo 
alarmujących pogłosek, na temat bliskiego za- 
machu stanu i rozwiązania rady państwa. 
Wszystkie one pochodzą ze źródeł węgierskich, 
które zapowiadają na poniedziałek wielkie nie- 
spodzianki. 

Wiedeń 5 sierpnia. W razie dojścia do 
skutku ugody z Węgrami lub tylko prowi- 
zorjum ugodowego, powstałaby nowa trudność, 
co do oznaczenia wysokości kwoty. Ustawa 
powiada, że gdyby obie deputacje kwotowe 
nie mogły się porozumieć, tylko w takim wy- 
padku wysokość kwoty oznacza cesarz. 

Tymczasem rada państwa została za- 
mknięta i obie deputacje nie mogą wcale 
obradować. Natomiast ostatnie obrady depu- 
tacyj wykazały, że porozumienie między niemi 
jest prawdopodobne, nastąpiło nawet między 
niemi pewne zbliżenie, tak, że przewidziana w 
ustawie niemożliwość porozumienia właściwie 
nie zachodzi. Ze stanowiska konstytucyjnego 
powstałaby więc nowa kwestja, czy korona jest 
w danym wypadku uprawniona do oznaczania 
wysokości kwoty. 

Celowiec 5 sierpnia. Wczoraj stanął tu 
przed wyborcami posel socjalistyczny Schram- 
mel i oświadczył, że socjaliści spełniali obowią- 
zek swój, dopóki parlament był otwarty. 
Obeznie z calego parlamentaryzmu pozostal 
tylko gmach parlamentu. Zresztą tak, jak przed 
50 laty znajdujemy się w stanie absolutyzmu. 
Burżoazja zgadza się milcząco na ten stan rze- 
czy. Smutne stosunki polityczne, panujące obe- 
cuie w Austrji, nie są następstwem rozporzą- 
dzeń językowych. Wielka część winy spada na 
duchowieństwo. 

Kto czyta nowe ustawy zasadnicze, przy- 
puszczać może, iż Austrja jest krajem idealnej 
wolności. Tymczasem jest wprost przeciwnie, 
ponieważ inne ustawy, jak karna itd. zabierają 
to, co ustawy zasadnicze dają. Hr. Taaffe chciał 
zaprowadzić powszechne prawo głosowania, bo 
tak samo jak Bismark uznał jego konieczność, 
ale Taaffe nie był Bismarkiem, i dlatego nie 
udało mu się. Chciał złamać przewagę sfer 
wyższych. Mowca wezwał w końcu wyborców 
do walki przeciw niemieckim radykałom i 
antisemitom. 


Wiedeń 5 sierpnia. Prezydent gabinetu wę- 
gierskiego br. Banffy i minister Lukacs przybyli 
dziś do Wiednia. Jutro rozpoczną rokowania 
z rządem austrjackim w sprawie ugody. W ro- 
kowaniach tych weźmie udział także minister 
skarbu dr. Kaizl. Przywiązują do nich wielką 
wagę, gdyż od ich rezultatu zależeć będzie 
przyszłe ukształtowanie się stosunków w Austcji. 

W poniedziałek prezydenci obu gabinetów 
eustrjackiega i węgierskiego udadzą się do Ischlu, 
aby cesarzowi złożyć raport. W Ischlu zapadnie 
stanowczo decyzja w sprawie ewentualnej zmia- 
ny konstytucji. 

Wiedeń 5. sierpnia. Dziennniki tutejsze 
twierdzą, że wszelkie doniesienia dzienników 
węgierskich o mającej nastąpić zmianie kon- 
stytucji nie opierają się na żadnych faktycznych 
danych. 


Waina hiszpańska - amerykańska. 
(Depesze telegraficzne i telefonicznej 


Nowy Jork 4 sierpnia. Tribuna donosi 
z Waszyngtonu: Warunki pokojowe prawie tak 
dobrze, jak przyjęte przez Hiszpanję. Cambon 
w piątek lub w sobotę nada ostateczną depe- 
szę, poczem nastąpi zawieszenie broni. 

Inne pisma donoszą z Waszyngtonu, że 
zatoka, port i miasto Manilla nie będą oddane 
Hiszpanii. 

Madryt 5 sierpnia. Oficjalna depesza z Pu- 
ertorico donosi: Pułkownik San Martin został 
rozstrzelany, ponieważ wydal bez walki Ponce 
Amerykanom. Podpułkownik Puig, któremu gro- 
ził ten sam los, popelnił samobójstwo. 

Hawana 5 sierpnia. Pod Matanzas rozbil ba- 
taljon hiszpański liczną bandę powstańców. 

Pod Monte Verde była dwugodzinna walka, 
w której bagnetami wyparto nieprzyjaciela z zaj- 
mowanych pozycyj. Straty są znaczne. Padl 
przywódzca powstańców Jovel. Hiszpanie mają 
2 zabitych i 14 rannych. 


Waszygton 5 sierpnia. Jeden z członków 
gabinetu oświadczył po rozmowie z Mac Kin- 
leyem, iż jest pewny, że ostateczna odpowiedź 
Hiszpanji nadejdzie w sobotę popołudniu. Ocze- 
kują, iż Cambon lada chwila poprosi o audjencję 
u Mac Kinleya. 

Nowy Jork 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Hiszpanja nie chce zgodzić się na 
oddanie Amerykanom miasta Manili i portu. 
Jeneral Shafter donosi, ż: liczba chorych w je- 
go armji wynosi 4.290, z tego jest 3.038 cho- 
rych na febrę. 

Waszyngton 5 sierpnia Tutejsze sfery de- 
cydujące sądzą, że żądane przez Hiszpanję de- 
klaracje są zupelnie uzasadałoce i że dobra 
wiara ze strony Hiszparji nie ulega wątpliwości. 
Zdecydowano się już na to, iż komisja poxojo- 
wa zebrać się ma w Paryżu. 

Madryt 5 sierpnia. Konferencje Sagasty 
z przywódcami stronnictw monarchicznych mają 
ten cel, ażeby kwestja, czy ma być pokój, czy 
też wojna, przybrała prawdziwie narodowy 
charakter. Rząd nie przyjął dotychczas żadnych 
zobowiązań co do warunków pokojowych. Kró- 
lowa rejentka powołała do siebie kilku jenera- 
łów, których zdania chce wysłuchać. Dziennik 
Correo dotosi, że istnieje także zamiar wysłu- 
chania opinii reprezentantów republikanów i kar- 
listów. 

Nowy York 5 sierpnia. Eziennik Evening 
Journal donosi, że rokowania pokojowe postą 
piły już tak daleko, iż rząd może przedsięwziąć 
kroki celem urządzenia wojskowej administrą- 
cji Kuby. 

„ Havanna 5 sierpnia. Gubernator Blanco za- 
wiesił sesję parlamentu kubańsziego. 

Londyn 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- 
maly depeszę z Barcelony, że karliści pracują 
skrzętnie nad wywołaniem powstania w Hiszpa- 
nji. Udało się im już wywołać rozruchy w pro- 
wincjach Leon i Lerida. Żaraz po zawarciu po- 


tn-m natarciu 


KREMEM ROSLINNYM. 
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koju ze Stanami Zjednoczonymi proklamować 
mają powstańcy Don Carlosa królem Hiszpanii. 
Don Carlos w liście do swego tutejszego pel- 
nomocnika Fortini pisze, że wszystko w Hiszpa- 
nji jest już przygotowane do rewolucji i że on 
liczy na to, iż znaczna część armji stanie po 
jego stronie. W Lucernie odbywa Don Carlos 
pomimo zakazu rządu szwajcarskiego ustawi- 
cznie tajne konferencje ze swymi ajentami. 
Londyn 5 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Nowego Yorku, że dowódca wojsk amerykań- 
skich pod Sant Jago jenerał Shafter doniósł 
rządowi waszyngtońskiemu, że należy te woj- 
ska bezzwłocznie zawieść z powrotem do Oj- 
czyzny, jeżeli się ich nie chce wystawić na nie- 
chybną zagładę przez żółtą febrę. — Rząd wa- 
szyngtoński wydał już podobno rozkaz przygo- 
towania okrętów dla przewozu tych wojsk. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 5 sierpnia. Politische Correspondene 
dowiaduje się, że tegoroczne manewry mary- 
narki są ukończone. Kombinacje o przybyciu 
cesarza Wilhelma na cesarskie manewry mary- 
narki są bezpodstawne. 

Wiedeń 5 sierpnia. Kongres górników 
odrzucili 715.000 głosów przeciwko 65.000 
wniosek, według którego produkcję węgla na- 
leży uregulować w drodze międzynarodowego 
porozumienia. Większość mówców oświadczyła, 
iż kwestja ta nie nadaje się do dyskusji. De- 
legaci francuscy wstrzymali się od gloso- 
wania. 

Londyn 5 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu, iż wiadomość o zerwaniu rokowań 
co do pożyczki na budowę kolei do Hongkongu 
nie potwierdza się. Rosyjski posel Pawłow 
twierdzi wobec Tsung-li-Yamenu, że pożyczka 
jest tylko pokrywką dla rozszerzenia wpływów 
angielskich. 

Paryż 5 sierpnia. Trybunał przysięgłych w 
Wersalu odrzucił kilra wniosków Zoli przy 
ostatnim procesie co do formalnego prowadze- 
nia sprawy, przeciwko czemu obrońca zaapelo- 
wał do trybunału kasacyjnego. Wczoraj cdbyła 
się rozprawa, przyczem prokurator sprzeciwił 
się uwzględnieniu wniosków. Wyrok zapa- 
dnie dziś. 

Nantes 5 sierpnia. Grimaux, świadek w 
pierwszym procesie Zoli, prezydował wczoraj 
kongresowi naukowemu, co dało powód do 
żywych protestów, które skończyły się tem, iż 
posiedzenie musiano przerwać, poczem przyszło 
do bójek. 

Wiedeń 5 sierpnia. Minister sprawiedliwości 
mianował kandydata notarjalnego Adama Ludwika 
Rupprechta w Kocmaniu, notarjuszem w Stanestie. 

Heidelberg 5 sierpnia. Zmarł tutaj profesor 

ekonomji narodowej Karol Knies. 
85 Berlin 5 sierpnia. Cesarz Wilhelm II. i ce- 
sarzowa odpłyną wedie najnowszych dyspozy- 
cyj 12 października z Wenecji do Palestyny. 
Jacht cesarski „Hohenzollern* i dwa okręty 
wojenne „Herta* i „Hela“ otrzymały rozkaz 
wypłynąć 23 września z Kilonji, zarzucić kotwicę 
w porcie weneckim i tam czekać przybycia ce- 
sarskiej pary. 

Paryż 5 sierpnia. Dziennik Siècle ogłasza 
rozmowę swego redaktora z Ghrystjanem Ester- 
hazym, kuzynem uwięzionego majora Esterha- 
zego. W rozmowie tej oświadczyć miał Chry- 
stjan Esterhazy, że jego kuzyn major i kochan- 
ka jego pani Pays namówili go do tego, aby 
służył za pośrednika w walce przeciw zdra- 
dzieckiemu syndykatowi Dreyfusowskiemu, że 
pułkownik Paty de Clam i major Esterłiazy 
wpadli na pomysł skompromitowania Piequarta 
przez wysłanie doń depesz, podpisanych imie- 
nami „Blanche* i „Speranza“, w końcu przy- 
znaje się, że na usilne prośby swego kuzyna 
pisał sam owe listy, znane w procesie jako li- 
sty „zawoalowanej damy“. Chrystjan Esterhazy 
zapewnia, że wszystko to zeznał pod przysięgą 
przed sędzią śledczym Bertulusem. 

Rzym Š sierpnia. Papież przygołowuje en- 
cyklikę do duchowieństwa biszpańskiego, tudzież 
list pasterski do narodu hiszpańskiego i zaleci 
im wytrwać w wierze dla królowej rejentki i 
bronić monarchji. 

Stambuł 5 sierpnia. Nadeszły tu prywatne 
doniesienia, iż w kilku wsiach ormjańskich 
wybuchły groźne rozruchy, połączone z ra- 
bunkami. W kilku wilajetach mnożą się niepo- 
kojące objawy, nasuwające obawę, iż zanosi się 
na nową ruchawkę Ormjan. 

Trjest 5 sierpnia. Książę Ferdynand bułgarski 
przybył tu i odjechał do Antivazi. 

Grado 5 sierpnia. Minister handlu Baernreither 
przybył tu wczoraj wieczorem z Gerycji, zwiedził 
kościól tutejszy i gmachy publiczne, poczem udał się 
w dalszą podróż. 

Chrystjania 5 sierpnia. Wczoraj odbił od wy- 
brzeży Norwegji okręt „Southern Cross“, który 
udaje się w podróż naukową dla zbadania bieguna 
południowego. Ekspedycja ta przyszła do skutku sta- 
raniem konsorcjum złożonego z Anglików i Norweg- 
czyków, a na czele jej stoi Burchgrevink. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 5 sierpnia godz. 2 min. — 


Alpiny 16610 Galic. oblig. prop- 98 — 
Akcje kredytowe 86437 Wied. losy 25450 
Kredyty węg. 398:— Akcje tyton. 135: — 


B 

Anglobanki 158:— 49, Poż. krajowej 

Unjony 298:25 z roku 1893 97:75 
Ludwiki —'— _ Elbethale 265 50 
Nordbany —'— _Lónderbanki 229 — 
Lombardy 79:25 Renta złota węg. 12080 
Losy tureckie 61:10 _ Bankvereiny 268-75 
Staatsbany 362-— Wspólna renta p. 10190 
Czerniowieckie 294— Ruble 127 — 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 5 sierpnia 1898 r. 


I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210:50 do 213:—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 29250 do 296-50. Banku hipot. 
po 200 zł w. a. 378-— do 388—, Banku kred, 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210:—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205:— do 212-—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260-— do 265*—. 

Il. Listy zastewne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 597, 
w. a. wylosował. z 109/, prem. 11030 do 111*—. Banku 
hipot. gal. 41/49/, w. a. los. w 50 lat 10010 do 100-80. 
Banku hipot. gal. 4%, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4!/,*/, w. a. 
los. w 51 lat. 100:80 do 101:50. Banku krajowego 4°/, 
w. a. los. w 57 let. 98:— do 9370. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°% (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal ziem. 4*/, los, w 41!/, lat. 97:70 do 98:40. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 40/, los, w 56 lat. 96-20 do 9690. 

Mii. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4° w. a. 98'— do 98:70. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5°/, w. a. 102:50 do —'—, Kom. Banku krajowego 
5 w. a. IL. em. 102730 do —:—. Komunalne Banku 
krajowego 4!’ h w. a. III. em. 100:50 do 107*20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4-/, po 200 kor. 97:50 do —-'—. 
Pożyczki kraj. 69/, w. al 108:— do —'—. Pożyczki kraj, 
43/0, W. a. — — do —* —, Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —'— do -—*—. Pożyczki kraj. 4*/, po 200 
koron — 100 zł w. a. z roku 1893 98:— do 9870. 
Pożyczki 40, gminy miasia Lwowa 96:20 do 96 90. 

IV. Losy. Miasia Krakowa od 26:50 do 2850. Miasta 
Stanisławowa od 49— do —'—. 

V. Menety. Dukat ces. 5'60 do 5:70. Napoleon'dor 
od %49 do 959. Półimperjal 9-47 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1:20:— do 1'25:—. Rubel ros. papierowy 
1:26':40 do 1:27:40, 100 marek niem. 58:60 do 5910. 


trzyjechali de Lwowm. 
dnia 5 sierpnia 1893 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo. 
rzędny hotel, restanracja i kawiarnia. J. hr. Kocha- 
nowski z Przebirczan. Ks. W. Kluczyński z Peiersbur- 
ga. E. Krzysztofowicz z Karapczyjowa. E. Krzysztofowicz 


z Załucza. E. Kaczanowski z Kijowa. Z. Janowski z 
Falijówki. H. Zieliński z Krakowa. E. M. Simeczek z 
Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI. Ks. 
wy. K. Dulski z Krakowa. T. Kraińszi z Krakowa. J. 
Pelikan z Morawy. E. Schmidt ze Stanisławowa. Hr. 
Kruzenstern z Niemirowa. W. Stanek z Bośnji. M. Wożniak 
z Kęt. O. Sala z Wysocka. 


Bogdanowicz z Sucza- 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


„pod Orlem* naprzeciw Kurhausu. 


w domu 


Wszech nauk lekarskich 1747 1—2 


Dr. L. Chołowiezki 


b. elew asyst. c. k. radcy dworu Korczyńskiego osiedlił 
się w Stanisławowie przy ulicy Sobieskiego 1. 11. 


Dr. Leopold Schellenberg 


lekarz chorób kobiecych i akuszer 


ordynuje przy ulicy Batorego l. 9, IE. piętro 
rano bezpłatnie od 9. do 10, popołudniu od godziny 
3. do 5. 1757 1—8 


M. Freilich 


Specjalista bandaży, uprzyw. przez wys. c. k. mini- 
sterstwo handlu we Wiedniu do wyłącznego wyrobu 
ulepszonych bnndaży na przepukliny mego własnego po- 
mysłu, przeniósł swoje mieszkanie i pracownię z ulicy 
z ulicy Szpitalnej | 4, na ulicę Gtródecką 1. 35, 
we Lwowie i poleca się wszystkim cierpiącym na prze- 
puklinę. Setki świadectw i podziękowań do przejrzenia. 
(Impresa). 


Podczas gorącej pory roku 
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy 


Trunek orzeźwiający i stołowy, 


odpowiedni do użycia z winem, koniakiem i sokami 
owocowyni: 


Napój ten chłodzi i orzeżwia, wzbudza nawet i 
ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwie wzmacnia- 
jącym trunkiem. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


Kantor wymiany oraz oddział depozytowy, 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego, do frontowych lokalności w parterze. 
Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór 
cznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj- 
dalej idące zarządzenia. 

episy odnoszące się do tego rodzaju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy- 
towym. 


instytucyj zagrani- 


Jan Ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika l 3, ul. Halicka L 11. 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 


KRAKÓW: Sukien- 
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a3) 
Ł. Ł. Tołstoj. 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Chcemy osiągnąć równość i braterstwo na 
ziemi i dlatego wymyślamy taki środek, od któ- 
rege trzeba ginąć. 

Chcemy się stać doskonałymi — cudownie, 
ale dlaczego wtedy trzeba przestać żyć? 

Komkow powstal znowu i teraz spokojniej 
zaczął się przechadzać po pokoju. Podszedł 
z tyłu do krzesła, na którem siedziała jego żona, 
i uchwyciwszy się za poręcz, zatrzymał się. 

— Sądzę — rzekł zamyślony — że celem 
naszego życia powinno być służenie życiu, a nie 
śmierci, służenie bezgranicznemu doskonaleniu 
życia i szczęścia ludzi na ziemi. Doskonalić się 
można tylko idąc naprzód, a iść naprzód tylko 
postępując według niezachwianych praw tego 
ruchu, jaki nam dała natura. Osiągniemy i bra- 
terstwo i równość ludzi na ziemi, a może jeszcze 
daleko wyższych stopni ludzkiej socjalnej do- 
skonałości, a prawa przyrody będą pozostawały 
niezmiennie temi samemi. Kwestja tylko w tem, 
aby ich nie kazić, w tem, aby pojmować je 


prawidłowo i oświecać tchniętym w nas rozu- | przykład tego mlodego, żonatego szczęśliwca i 


mem boskim. 

Komkow mówił jeszcze długo. 

Przesiedziawszy u niego do późnej nocy, 
Kriutow nareszcie wstał i zaczął się żegnać 
z gospodarstwem. 

— Oto — rzekł Komkow, odprowadzające 
kolegę do zewnętrznych drzwi, aby je zamknąć 
za nim — oto, jakie ci wypaliłem kazanie! Te- 
raz dla wszystkich mam tylko jedną radę. 

— Jesteś dlatego bardzo szczęśliwy — 
rzekł Kriukow, wychodząc na ganek. 

— Nie więcej, a może mniej jak inni — 
rzekł Komkow — ale świadomie czuję się 
szczęśliwyra przez to, że sumienie moje jest te- 
raz spokojne, a to uczucie nie dla wszystkich 
chyba dostępne. Szczęśliwy jestem, widzisz, przez 
to, że rozstrzygnąłem to, co mnie męczyło, 
a niech będzie i ból i nieszczęście — wszystko 
jedno! — to rzecz losu — za to teraz zniosę 
wszystko i będę żył calą piersią, a nie będę 
istniał tylko na połowę. 


VIII. 

Kriukow szedl do domu, powoli rozbie- 
rając w głowie wszystko, co słyszał tego wie- 
czoru, spędzonego tak niespodzianie. Ale, dzi- 
wna rzecz, chociaż Komkow tak gorąco radzil 
żenić się, chociaż sam, jakoby dawał z siebie 


zupełnego, czynnego człowieka, o którym mó- 
wil — jego trochę ostre wyrażenia mało do- 
pomogly Kriukowowi do rozpatrzenia się w 
swem własnem położeniu, lecz jakby rozstroiły 
go teraz jeszcze więcej. Kriukow nie mógł się 
zgodzić z kolegą. 

Wszystko to było pięknem w słowach, ale 
tak dałexiem od rzeczywistości i praktycznego 
urzeczywistnienia, przynajmniej dla niego, że 
lepiej było nie myśleć zupełnie o czemś nie- 
możliwem. 

— Dobrze mówić Komkowowi, gdy już 
jest żonaty, gdy ma mieszkanie za darmo i 
matka mu pomaga, a może i jej rodzice po- 
magają. Dobrze mu, gdy żona jego, prawdo- 
podobnie nie przywykła do zbytku i zadawal- 
nia się tem, co jest. Czyżby on mógł wsadzić 
Soniczkę do takiej dziury? A nawet i takiej 
by nie mial! 

— Szkoda, że nie znam całej historji 
ożenienia się Komkowa — powtarzał sobie 
Kriukow — a chociaż mówi, że należy po- 
magać samemu sobie, na pewno, bezwarun- 
kowo napewno ktoś mu pomógł, jeżeli nie jego 
rodzina, to jej. Zresztą, kto wie, on taki 
silny. może i sam. No jakżeż ja, Wania 
Kriukow mam się teraz żenić z księżniczką 
Barecką ? 


I ten ostatni frazes zaczął mu jakoś czę- 
ściej przychodzić na myśl. 


— Ja, Wania Kriukow? 


— Cóż? Czekać na nią pięć, dziesięć lat? 
Czyż można zachować siebie i swoje uczucie 
przez tyle czasu nieskalanem ? Czyż można rę- 
czyć za siebie i oprzeć się pokusom, które cię 
otaczają, i przez ten cały czas dusić ogień, któ- 
ry nieustannie w tobie się pali? 


— Nie, nie — mówił Kriukow do siebie 
— nie wolno mi myśleć o Soniczce, trzeba 
czemprędzej, tak, czemprędzej o niej zapomnieć : 
to jedno mi tylko pozostaje. I pocóż dopuści- 
lem do takiego zachwycenia się nią, dlaczego 
tyle myślałem i marzyłem’ o niej, czy aby tylko 
pozostać ośmieszonym w swoich własnych i 
cudzych oczach ? 


I nagle przypomniał sobie słowa Komkowa 
o miłości. 


— Miłości niema żadnej, lecz jest tylko fi- 
zyczna potrzeba w chwili dojścia do dojrzałości. 
Czyż to takie proste? Czyż i jego uczucia dla 
Soniczki, jego tęsknota — nie jest czem innem, 
jak potrzebą rozstrzygnięcia i zadowolenia — 
li fizycznej strony jego istoty? Czyż wszystkie 
te jego poetyczne marzenia tłomaczą się w tak 
brutalny, materjalny sposób ? 


— Nie może być, nie może być — powta- 
rzał sobie Kriukow. 

— Jakto, i to co czuł dla niej wczoraj, 
gdy tańczył z nią i to co czuł dzisiaj, odpro- 
wadzając ją na dworzec, nie bylo miłością naj- 
istotniejszą, najprawdziwszą, najgorętszą, naj- 
szczerszą P Naturalnie, że to miłość! A teraz? 
Teraz ona wyjechała i chociaż on mimo wszyst- 
ko o niej myśli, przypomina ją sobie, — już nie 
może jej tak namiętnie kochać. Pocóż ma my- 
śleć o niej, skoro to nie doprowadzi do czego 
innego, jak tylko do udręczenia? Trzeba czem- 
prędzej wygnać ją z pamięci zupełnie! 

I im więcej Kriukow zbliżał się do domu, 
tem smutniejszem, więcej skomplikowanem i 
bez wyjścia wydawało mu się jego położenie. 
Wiedząc tylko jedno niewątpliwie i z jakimś 
tępym, nie chcącym odstąpić od serca bólem, 
że jest mu i niedobrze i samotnie, niewypowie- 
dzianie samotnie na świecie i że o Soniczce, czy 
kocha ją czy nie, zapomnieć musi. 

Przyszedłszy do domu, zatrzymał się na 
ganku i pocisnął guzik od dzwonka elektrycz- 
nego. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, cenia od wyrazu 


BASEN demicka 10). Kąpiel 


(pływalnia) z bielizną 25 centów, 
w abonamencie 20 ct. Dla pań od 
godz. 9— 1/12. w południe. Lekcji pły- 
wania udziela egzaminowany nanczyciel. 


[WOLNE POSADY. | 


wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo- 
wym św. Anny (Aka- 


posznkule się zaraz młodego kucharza „| Stakaterje sufitowe. 
kawalera z dobremi rekomendacjami. | > i najtaniej - | Story drelichowe na wałkuch sa- 
Odpis świadectw nadsyłać do zarządu z D> moczynnych i na zwykłe ściągi. 
dworu w Żurowie p. w miejscu. 456 poleca = Żaluzje każdej konstrukcji. 
z : © ą m | Depiaki kokosowe. 
NAUKA. 7 — KLERED DZIKOWSKI A Druty mosiężne niklowanena schody 
penozycielka udzielająca przedmioty a z Kosa naposadaki 
szkolne, muzykę, język francuski, nie- | E i poleca Magazyn 
miecki z konwersacją poszuknje posady. | „zg we Liwowie. 5 
Adres: Mer. Lwów poste rest inte. Dokładne cenniki wraz ze spo- | E A KRZYSZTOFOWICZA 
= | sobem puszczania rozsełam bez. | M s à Le 
EES To —— -/ płatnie, Lwów, plac Halicki 1. 2. 
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 


poozakaje się do kupna folwarku 200 do 
300 morgów z dobrymi budynkami. 
Zgłoszenia adw. dr. Święcicki, Lwów. 


SPRZEDAŻ. 


wreme kawa */ kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


c Ca, e ę 
D sprzedania majątek ziemski na Wę- 

grzech pod korzystnymi warunkami, 
900 morgów. Informacja z grzeczności 
przy ulicy Czarnieckiego liczba 12, 3cie 
schody, 2 piętro, drzwi nr. 9 od godziny 
2—3 popołudniu. 


PROF WOLNE i skle 
(1 ct. od wyrazu). 


Kie pokoje pierwsze piętro. Grottgera 
10. 442 


z AA A O oj 
poctanawakiego 14. 3 pokoje z kurhnią 
od 15 sierpna do wynajęcia. 
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da Só 
z nlgarni w spłatach 


/ jakoteż wszelkie przy- 
/ bory dla cyklistów po 


sprzedaje American Cycle Store 
„An Louvre“ we Lwowie, uł. Sykstu- 
ska l. 6, pasaż Hausman. 
Stare koła przyjmuje się w zamian. 


Š | CGNIE SZTUCZNE L 


w najwięks:ym wyborze 


l BALONY POWIETRZNE | 


JAN JARANA 
jabier | Złotnik 

wn Lwowie. ples Warjagkt 

swój bogato zaopatrzony 


skład wyrobów 
skich, zżotych i szahravch 


Eo na,niżacynh Gszach. 


ROWERY | 


amerykańskie, francu 
skie, angielskie części 


WIN 


składowe rowerów, 


cen*ch fabrycznych — 


wone po 26 ct. 
wedle umowy 


właściciel dóbr, 
211 Gonobitz w Styrii. 


Tapety w wielkim wyborze. 


znaczny rabat, 


W RESTAURACII 


BĘ” gorąca śniadania JEE 
CENNIK: 
Placzań wieprzowa z kapustą 
Slakana płuoka . © . 
Flagzki A k © 
3 Nółks aleląca z ohrzanam 
0 Kiełhaaka z shrzanam . 


połeca 1005 


TT Kawior .« . . . 
jubiler Oslad w abonamanola . 


pooząwazy od 40 ot. litr. 


„Marka Lew” 


Wszechstronnie za Mg” najlepszy "WB uznany 
fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul 


jest w najważnisjszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 


!Niema drobnej sprzedaży! 


Ruch pociągów 
(Przgjawiy 1 zaje paciap” 


Do Lwowa przychudza Łe Lwowa odchodzą 

Z Kraxow. na dworz:c główny posp. 510 rano osob. 305 Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 6-35 rano, osob 85 
rano, posp 130 w południe, osob 610 wieczorem rano, posp. 2:50 pe południu, osob. 6-40 popoł., posp 
posp B45 wieczorem osob 9'10 wieczorem 10:40 wieczorem. 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 304 w nocy, Do Podwoloczysk z dworca głównego posp 6'00 rano, osol 
posp 2'15 w południe, osob. 5 — popoł posp %30 9.50 rano, posp 1:55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
wieczorem Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 615 rano. osob. 9:53 

Z Poawołoczysk na dworzec główny osob 330 rano, poap. rano, posp. 278 popol., esob 1127 w nocy 
2'30 popołudnia osob. 525 popołudniu, posp. 955 Do Czernio net posp 605 rano, osob 10-55 przedpoł. posp 
wieczorem 240 popol, osob 630 wieczorem osob. 10:05 wiecz 

Z Czerniowiec osob. 6 45 rano, osob 1035 przedpoł, posp. || Do Stryj}, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 
150 w połndnie, osob. 540 popoł., posp 945 wie- rowa, borysławia osob 5:20 runo osob. 915 przed- 
czorem południern, osob 300 popołudniu, osob. 7. wieczorem. 


Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osoh 
8'05 rano, osob 140 w południe, osob. 1030 w nocy, 


osob 1215.w nocy 


Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 755 rano, osob 555 popoł 


Z Tarnopola ı Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 


4 Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8 15 rano 


Z łarosławia  Luhaczowa osob 10:45 przedpołudniem 


Z Janowa osob 7'40 rano osob 101 w południe od */, do 
sj i od '*j, do *'/, wł codziennie, od |, do */, wł. 
tylko w święta » niedziele osob. ©51 wieczorem, od 

tylko w dnie powszednie osob. 8.58 


1, do "/, wł 
wieczorem 
Z Zimnej wody od */, do **/, włącznie nsob. 7:80 rano 
7, Brzuchowie tylko od *j, do **/, wł 
csob. 812 wieczorem, 


i zagranicą do nabycia. 


==. AŃGE aż N zł: m 
M. Joss & Löwenstein, Prag 


c. k. dostawcy nadwornmi. 
LEJ 


1 od 1], do 14, wł. 
od t, do j, wł. osob. 8'31 


jAzepezids [euqoJp EwoiN; 


Do okala 1 Rawy ruskiej osob 
wieczorem. 


9:55 przedpoł , 


czoreni. 
Do Tarnopola i E* odów « Podzamcza osob 7:15 wieczorem. 
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 455 popoł. 


Do Zimnej wody tylko od */* do ™ 


i święta osob. 8-40 wieczorsm. 
Do Brzuchowie tylko od */, do ? 


3:26 popałudniu. 


Redakter odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


CEO PI CI G CI- 
własnego 
chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., ezer- 
Benedykt Hert), 
zaimek Golitsch przy 


Na mezon! 


TYLKO 
NAFTUŁY TOEPFERA 


ulłoa Trybunalaka i. 12, dam właany, 
maina dostaó oodziannia 0 gadzinio RB. rana 


| Wazalkia aapitki w aajlapszych gatunkach 
o ogonach najamiarkowańazych; dla pewności, 
ig ponhodzą z majaj raatauranji, dają odbloroam 
znadzki. Najlapsza W!MA po canach najtańazyoh, 


Z wysakiam paważaniam 


Naftuła Toepfer. 


olejowych odowiązujący z dniem I. maia 1898, 


< podane ss według zegaru rot owo - europejskicza) 


>sob. 7:10 


Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'56 wie- 


Janowa osob. 9-25 rano, od 4, do '8j, wł tylko w mie- 
dziele i święta osob 12:50 w poludnie, osob. 3:11 po 
południu, od *, do "5, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'20 wieczorem, od */, do *7/, i od *9/, do 39), 
włącznie codziennie, od Y, do 1%, wł. w niedziele 


wł. osob. 3:46 popol 
włącanie w niedziele 
i święta osob 215 popol. od *, do **/, wł. osob 


1—? 


Losy m iina 


Portorico R. í 
15 ot Cuha gruboziarnista . = „ 96 , 
i m Cejlon zielona . a=. I as 
10 ,, ” m przednia . s Tw wę 
B w »  . grnboziarnista. 108% 
a5 p 3 3 PEMOWAW 1014. 17.4087 
4 Mocca arabska bardzo aromatyczna kae 
Jawa złola . ä U a0 


gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić. 


ZOGO00G 


JE 


Tylko panowie 


Papier z fakryki czerlańskiej, 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. Dziś o g. 8, wiecz, ciągnienie ! 


Glówna wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 25.000 koron 


gotówką z odceiągnięciem 209, 
Ciągnienis 6. sierpnia 1898 
Ciągnienis 15. września 1898 


Ciągnienie 22. paździer. 1898 


Polecają : Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 
Gustaw Max, Sokal & Lilien, August Schellenberg syn, Jakób Stroh. 


= e aoo u 
CHR 
Kl L A l 4 Ę A 4 P 
Aia Ae ph- 
aD Prawdziwy (hristoph Vack 


Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hibner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran. 
Nowy Sącz: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani- 
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywiec: Joach, J. Danko, 
Tarnów: T. Scharff 


OQOGGOCOGOCCOCOCOCOCCCOCOCECCO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


IF KAWY WE 


o smaku czystym | aromatycznym. 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli nżywa się kawy 
wówczas należy każdy gatunek 

0 
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Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na skłajdzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wyko uje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


(trzymają za nad'słaniem 60 centów 
(i w markach listowych) 40 bardzo 
interesujących, S8nzacyjnych momantalnych zdjęć 85 sztuk zlr. 1, 
130 sztuk 1 złr. 30 et. za zaliczką 20 ct. więcej. 

J. KAAN, Wiedeń II/5, Jagerstrasse 26. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


IEGENNARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
DE” | wszelkie inne wyroby "SBĘ 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Ceny hurtewne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 
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Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmantel (austr. Szląsk) 

masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, 

kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele śwletine, cudowne położenie, 

bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybndowana: wielka jadalnia 

około 150 m., długie spacery, sałe do towarzyskich zebrań. Wszystkie 

ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty 


kuracja dietetyczna i terenowa, 
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darmo i opłatnie. 


OSTRZEŻENIE. 


Protokołowany i zarejestrowany przez nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców nznany jako odwaniający a zabijający do szczętn zarazki chole- 
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięcia używający 


„HH U M U 8” 


mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie- 
sumienna konknrencja podrabia go jaż i naśladnje, za pomocą czarnych gatun- 
ków torfu, o ciężkiej wadze i nsiłuje ofiarować wielu magistratom i P. T. 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie. 


Jakiem Jeot znaczenie „Hnmusu* pod względem sanitarnym, omówi 
Czasopismo gospodarczo-przemysłowe „HUMUS“ 
w następnym numerze, który wyjdzie dnia 1. sierpnia b. r. 
Przeciw konkurencji, szkodzącej maszej sławie, nasladojącej nasz 
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H U MU s" 


w celach zysku, wystąpimy z całą surowością w myśl prawa ochronnego dla ma- 
rek ochronnych i patentów. 


„HUMUS“, Spółka wyrobu patent. proszku roślinnego w Krakowie. 


OU mAssict 
gIN> PREISE 
UBERAL : 
ZU HABEN 
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L. 55.325. 


Licytacja ta 


Marka ochronna. 
=" 


Wysylka przez 


myja: E. Stenzel apt.; 
apt, W. Redyk apt., 
kupiec, Reim & Co., 


1009 1—? Przemyśl: 


7 Drukarni M. Schmitta i 


blacharskich. ciesiel 


szwaby, karakany, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, maliki ptasie 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że Z płodu nawet śladu nie zostanie, 
Fabryka i wysyłką w droguerji J. Andóla pod „Czarnym 
psem” w Pradze, ulica Hussa 13- 
Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Racker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,“ Alojzy Hübner droguerja, = yer, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska L $, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; 
Karol Dull apt.; Czarny Dunajec : 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles. i 
Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
K. Wiszniewski apt, Eugeniusz Heller apt, A. Hawełka 
kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sącz: 
Faliszewski; zę 
canka ;* Soki: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwiaa: F. Efer; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Uold; 
Żółkiew: Jaljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 
wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty z „Czarnym psem“. 
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Ogłoszenie. 


Celem oddan'a w przedsiębiorstwo 


dwóch piętrowych domów administracyjnych 
i piętrowego domu mieszkalnego dla służby 


w nowej rzeźni na. „Gabrjelówce* odbędzie się 


publiczna licytacja ofertowa 
' w biutre IX. Departamentu magistrata 
w dniu 8. sierpnia b. r. o godzinie 12. w południe. 


obejmie wykonanie robót ziemnych, murarskich, 
skich I dekarskich. 

Szczegółowe plany są do przejrzenia w biurze miejskiego urzędu budowni- 
czego w godzinach urzędowania, gdzie też pp. oferenci otrzymać mogą wykazy 
robót 1 przeglądać szczegółowe warunki licytacyine. 


Magistrat król. wol. miasta Lwowa Lwów, 29. lipca 1898. 


Premiowany najwyższemi odznakami ! 


J. ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI 


zabija | niszozy bezpowrotnie: 


1679 1—? 


Rynek |. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 


Siała: E. KrupPa;, B012: M. Musiał; Bolacków : 
H. Pacanower i Jakób Stotter; Demala Wyżna: 
A. Lippus; (lniany: A. Hełm apt.; Koto- 


. Liechtmann; 
Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 


Sp. pod zarządem Ludwika Riugla 


